
Minęły czasy 
odgórnych wytycznych...

Obrady Konferencji »tworzy I sekretarz Komitetu Fabryczne
go PZTR, który również wygłosi referat w imieniu Egzekutywy 
KF stanowiący zaczyn dyskusji. O głównych tezach tego refe
ratu jak również aktualnych sprawach istotnych dia partii 
i Kombinatu rozmawiamy « liderem hutniczej organizacji par
tyjnej MIECZYSŁAWEM ŁAGOSZEM.

Jaki jest cel konferencji od
bywającej dzisiaj obrady, a 
zwołanej w dwadzieścia kilka 
miesięcy po XVII Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej 
PZPR KM HiL?

Zgodnie z okt. 33 Statutu 
PZPR chcemy dokonać oceny 
realizacji uchwały właśnie tej 
Konferencji. Pragniemy od
nieść sie do okresu minionego 
i bodaj ogólnie dokonać bilan
su naszej pracy, zarówno par
tyjnej iak i w sferze produk- 
cyjno-gospodarczej. Uzna je 
jednak, że istotniejszym dżi
na i zadaniem jest zwróce
nie sie ku oczekującym nas 
zadaniom, w nadchodzących 
tygodniach i miesiącach. Mu
si my poszukać odpowiedzi i 
kierunków działań które umo
żliwia hutniczej organizacji 
partyjnej spełnienie jej za
dań w nowej sytuacji społecz

40-LECIE 
„Gazety Krakowskiej"

15 lutego 1949 roku ukazał się pierwszy numer „Gazety 
Krakowskiej". W ubiegłą sobotę zespół redakcyjny święcił 
swój jubileusz wraz z zaproszonymi gośćmi. W odremonto
wanym holu głównym gmachu przy ul Wielopole, zwanym 
..Krążownikiem Wielopole" odbyło się spotkanie, podczas 
którego wręczono nagrody im. Tadeusza Holują .Drzewo i 
owoc" — ZBIGNIEWOWI SAFJANOWI, HIERONIMOWI 
KUBIAKOWI i EDWARDOWI BRZOSTOWSKIEMU. Mie
szkańców naszego regionu uhonorowano także medalami 
..Za mądrość i dobrą robotę”.

Redaktor naczelny „Gazety Krakowskiej" HENRYK SZY 
DŁOWSKI przypomniał dzieje gazety, której w ciągu tych 
40 lat ukazało się 20.444 numery. Uroczystość uśwetniła 
impreza słowno-muzyczna wykonana przez krakowskich ak- 
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Uczestnicy „okrągłego stołu” 
w Nowej Hucie
9 I 10 lutego w Krakowie przebywał LECH WAŁĘSA. Spo

tkał się on x metropolitą krakowskim. xe studentami i pra
cownikami wyższych uczelni oraz w kościele w Mistrzejowi- 
each z pracownikami nowohuckich zakładów pracy. Do za
gadnień poruszonych przez L Wałęsę w odpowiedziach na za
dane mu pytania w trakcie nowohuckiego spotkania, powróci
my na naszych lamach .

11 lutego, w piątek, w godzinach populudniowych z pracow
nikami kombinatu spotkał się MIECZYSŁAW GIL.
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no-politycznej i gospodarczej.
Zacznijmy zatem od bilansu 

minionego »kresu. Jak kie
rownictw» fabrycznej organi
zacji partyjnej ocenia kondy
cje Kombinatu 1 działania 
podejmowane na rzecz Jej po
lepszenia?

Należy pozytywnie ocenić 
całość działań zmierzających 
do zmniejszenia uciążliwości 
kombinatu dla otoczenia i o- 
chrony środowiska naturalne
go, mimo nadal występujących 
ogromnych potrzeb w tym za
kresie. Sukcesem iest zam
kniecie obiegu wody w hucie i 
objecie jej 100 procentowym 
oczyszczaniem. Przyjęte kie
runki rozwiązań, pozwalają 
wierzyć, że następny cel jakim 
jest dla mieszkańców Krakowa 
„czyste niebo nad huta” iest
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W NUMERZE • „ODZYSKAĆ ZAUFANIE’* — 
wywiad z uczestnikiem „okrągłego stołu" 

Mieczysławem Gilem • „NIE TAKI DIABEŁ 
STRASZNY” czyli rzecz o grupowych formach 
organizacji pracy • sieroty—,,W KOLEJCE DO 

MIŁOŚCI...” — (wszystko na str. 6—7)

TYGODHIK

NOWEJ 
HUTY

NR 7 (1660)____________ 17 LUTEGO 1989 R,________________CENA 25 ZL
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— Mienia się w słońcu „letniej” zimy roku 1989 pastelo

wymi barwami balkony hutniczych bloków w es. Oświecenia 
(dawniej Mistrzejowice — Zachód). Przybywa ich. Chwaląc 
„dzieło" przypominam sobie spisane przeze mnie uwagi pierw
szego mieszkańca tego osiedla Krzysztofa Skiby w artykule 
„A to Polska właśnie” (nr 48 _GNII”>: brak sklepów, te
lefonu (nawet aparatu wrzutowego), poczty, szkoły, dróg itd...

Na ten temat rozmawiam z pełnomocnikiem DN ds. bu
downictwa mieszkaniowego HiL — inż. WŁODZIMIERZEM 
WIECZÓR KIEWICZEM.

— Planując trzeba było wy
brać, albo dać bezdomnym 
dach nad głową skazując ich 
na takie czy inne uciążliwości 
życia w nowym osiedlu. Lub 
budować jednocześnie mie
szkania z usługami dla „wy
branych” Wybór był jeden — 
wybudować jak najwięcej 
mieszkań! I tak w październi
ku 1887 r. powstał dokument 
w którym zapisaliśmy, że u- 
slugi znajdą się w budynkach 
nr 6 i nr 9 i że te budynki od
damy w 1989 r. I oddane będą.

— A szkoła?
— W IV kwartale 1988 r. 

ropoczęliśmy jej budowę. To 
duży obiekt, o 40 salach lek
cyjnych i z prawdziwego zda
rzenia sali gimnastycznej. A 
więc niemałe przedsięwzięcie 
i pracochłonne. Dlatego reali
zowane jest w etapach. Pierw
szy etap budowy szkoły ma być 
zakończony w 1991 r.

— Czy pomyślano o ma
luchach?

— Przedszkole, 8 oddziało
we. na 240 miejsc będzie od
dane w 1991 r. Mieszkańcy o- 
siedla dopominają się o szko
łę. przedszkole. Tymczasem 
nie ma do dziś gospodarza 
przekazany już do użytku 
Społeczny Punkt Opieki nad 
dzieckiem. Mógłby przecież 
tymczasowo zastąpić przed
szkole..., bo już w drugim 
przedsięwzięciu wybudowane 
zostaną...

— O tym panie dyrekto
rze za chwilę, bo ciekafi muie 
również jak rozwiązano „tele
foniczny" problem?

— Inwestorem w tym przy
padku jest Wojewódzki Urząd 
Telekomunikacyjny. Oni się 
do realizowania tej inwestycji 
nie palą. Zaplanowali zała
twienie sprawy w roku 1991 
w ramach inwestycji związa-

Dzieło 
chwali 
mistrza?!
nych z rozbudową eentrali au
tomatycznej w os. Na Lotni
sku. Wyszliśmy (kombinat) » 
pewną inicjatywą, ze środków 
kombinatu w I kwartale 1989 
r. zostanie wykonana sieć tym
czasowa, która pozwoli na za
instalowanie 100 telefonów w 
tym osiedlu.
, — A drogi? Sporo było x 

nimi kłoptów, że wspomnę; kto 
je ma robić? Mają być stał» 
czy tymczasowe?

— By już nie wracać do to
go co było, powiem, że wyko
nano już tzw. drogę 1«, która 
stanowi docelowe rozwiązanie 
dla budynków w enklawie od 
nr 22 do nr 30 wraz z miej
scami postojowymi (parkin
gami) wzdłuż dróg. I ważna 
informacja: do czerwca bie
żącego roku, część osiedla 
(wybudowanego) będzie upo
rządkowana- trawniki, lampy, 
ławki. śmietniki. krzewy, 
drzewa. Jak tylko zacznfe się 
wiosna dyrektor KBM — No
wa Huta Bolesław Klimczak
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Kolega Aksamit zarabia... KRAKOWSKI „CEFARM”, czyli Centrala Zaopatrzenia 
Farmaceutycznego, zaopatruje około 320 aptek południowej 
Polski oraz apteki przyszpitalne, sanatoryjne i domy pomocy 
społecznej. Jak wielkiej ilości leków dostarcza, niech świadczy 
wielkość np. sprzedanej witaminy C (w obu wersjach) w rok«

— My (rozumieć należy pracownicy Zakładu Rur Zgrze
wanych) produkujemy dla kolegi Aksamita, a ten w 
„swoimi" zarabia na cały zakład, bo, widzi pani rura 
czarna nadal sprzedawana jest poniżej kosztów wytwarza
nia — usłyszałam od kierownika ZZ ZDZISŁAWA DRĄ
GA. „Rurównia" produkuje w roku, około M tys. km rur 
czarnych. Z teg» u mgr. inż. Aksamita uszlachetnia się 
poprzez ocynkowanie od 23 do 25 tys. km rur, okol» 1 tys. 
km rur pokrywa polietylenem a prawie 1 tys. km rur — 
kołnierzu je.

U mgr. lni. WŁADYSŁAWA AKSAMITA, ezyli w Wy
dziale Powłok Ochronnych. Ten wydział to dwie ocyn- 
kownie, „stara" I „nowa". Oddział Powlekania Kur i Od
dział Kołnierzowanla Rur,

„Orlik" — mówią • jnń. 
Aksamicie. Stypendysta kom
binatu, prymus na studiach, je
den u kadry rezerwowej huty.

Sgybfai ar.v«ns! 34 lata i jut 
kierownik Wydziału!

— No, wie odbyło się to tak 
Wprfcoitdcałiie. Przeszedłem 

przez wiele .rtaaowisk, byłem 
mistrzem, kierownikiem od
działu. zastępcą kierownika 
wydziału — dopowiada pry
mus. Ale ale on będzie boha
terem tego reportażu, będą ni
mi „jego” ludzie.

13 lutego, „łamanie” zmian. 
Godzina 14 to nie najlepsza 
pora na rozmowę z tymi, któ
rych praca sprzedaje się naj
lepiej Teraz zbierają „zgary" 
1 popioły z powierzchna rozto
pionego w waranach cynku, w 
którym „cynkuje” się rury.

Oddział ocynkowni nr 1 (sta
rej — uruchor.njioneij w 1961 
r.) Tu praca najtrudniejsza. 
Specyficzny zapach siarki, ktt-
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„Cefarm” niewiele może

Obyśmy zdrowi byli!
ub.: prawie 2 min opakowań, co i tak pokrywa zaledwie trzecią 
część zapotrzebowania... O tym, jak wyglądać będzie zaopatrze
nie aptek w najbliższym ezasie, rozmawiamy z dyrektorem ds. 
zaopatrzenia „Cefarmu” — Kazimierzem KUŚNIERZEM.

— Od 30 styczni*  br. kupu
jemy leki p» nowych cenach. 
Czy ta podwyżka była konie
czna?

— Kompleksowej podwyżki 
cen lekarstw nie było od ro
ku 1970. Wobec kroczących 
podwyżek een innych towa

rów doszło do sytuacji wręcz 
śmiesznej, np. neospazmina 
kosztowała 7 zł, ale sama bu
telka do niej aż 10. Te 7 zt 
to była tzw. cena urzędowa, a 
różnice między nią a ceną 
produkcji leku dotowano „Ce- 
CIĄG DALSZY MA STR. I



TYDZIEŃ
• (vk) PRODUKCJA. D® 13 

bm. wykon«no w kombinacie Tl 
proc, planu produkcji koksu 
(sto kilkadziesiąt komór dziennie 
nie wypychanych), 99 proc. — su
rówki, 108 — »tali konwertoro
wej. 87 — martenowskiej, 97 — 
stali ogółem, 95 — blachy czar
nej zimnowalcowanej, 94 — bla
chy karoseryjnej, 80 — kęsisk, 
83 — kęsów, 103 — profili, 104 — 
drutu, 107 — taśmy. Walcownia 
Slabing wykonała plan w 112 
proc.. Gorąca — w 102, ZP/P-1— 
103 i ZP/P-2 — 101.
• REMONTY. Od kilkunastu 

dni trwa planowany na 3 miesią
ce remont kapitalny wielkiego 
pieca nr 5 oraz — również kapi
talny — remont bloku tlenowego 
nr 2. Prowadzone są też bieżące 
remonty kotła nr 8 w Siłowni, 
pieca martenowskiego nr 5 i Wal
cowni Drobnej.

• TRANSPORT KOLEJOWY. 
Od dwóch tygodni wagony PKP 
•puszczają hutę w przewidzianym 
umową terminie. Dzięki pogodzie 
miliony zostają w hucie...

• WNIOSKI PASZPORTOWE 
•d 15 bm. można składać w O- 
środku Wczasów i Kolonii. Huta 
podjęła się pośrednictwa w za
łatwianiu paszportów dla pracow
ników i ich rodzin chcąc uspraw
nić przygotowania do wyjazdów. 
Na razie kolejek nie ma, opera
cja kosztuje 1000 zł. a zgłaszać 
można się w każdą środę od 9 do 
15 w pokoju 14 na parterze w bu
dynku S.
• (md) MIESZKAŃCY PLE 

BZOWA korzystający z drogi do 
swych domostw w rejonie Aglo
merowni II. zmuszeni są od pe
wnego czasu brnąć przez zwały 
błota i nieczystości. Wszystko 
to ..pozostałości” po generalnych 
porządkach jakie przeprowadzo
no niedawno w rejonie ul. Igo- 
łomsldej. Są drogi pierwszej i 
drugiej kolejności odśnieżania. 
ł*ie  wiedzieliśmy że tak samo 
jest z_. zaśmiecaniem.

Pełni żalu zawiadamiamy, 
*• w dniu 6 lutego 1989 r. 
unarł nagle na stanowisku 

pracy nasz Kolega 
inż.

JÓZEF
KAPTURKIEWICZ 

długoletni pracownik, od- 
znaeaony Złotym Krzyżem 
Zasługi. Zakład traci su
miennego i oddanego pra
cownika, a współpracowni
cy serdecznego Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się 
dnia 17 lutego br. o godz. 
11.00 na cmentarza w Grę- 
bałowic.

Rodtlnie Zmarłego skła
damy wyrazy najgłębszego 
współczucia.

KIEROWNICTWO 1 
RADA PRACOWNICZA 

ZAKŁADU 
MECHANICZNO- 

-ODLEWNICZEGO 
KM HUTY IM. LENINA

Koleżance
CZESŁAWIE KICIE 

serdeczne wyrazy współ
czucia i powodu śmierci 
OJCA składają 

KOLE2ANKI 
Z ODDZIAŁU 

CHIRURGICZNEGO 
PZOZ/HiL

Zastępcy Kierownika 
Zakładu ZG 

ds. Technicznych 
mgr. inż.

ZBIGNIEWOWI 
SZOTOWI 

składamy wyrazy głębo
kiego współczucia z po
wodu śmierci MATKI 

KIEROWNICTWO I 
WSPÓŁPRACOWNICY 

Z ZG

STR.

Z poBiedzenia Rady Pracowniczej

Będzie współpraca
NA WNIOSEK KF PZPR (w ostatnim posiedzeniu Rady 

Pracowniczej uczestniczył I sekretarz KF PZPR MIECZY
SŁAW ŁAGOSZ) Rada postanowiła przejąć patronat i koor
dynację działań w zakresie pomocy opiekuńczej dla komite
tów osiedlowych i gminnych.

O podjęciu takiej właśnie 
decyzji zadecydowało przeko
nanie o rosnącej roli samorzą
dów w ogóle i uznanie współ
pracy z samorządami tereno
wymi za nakaz chwili dla sa
morządu pracowniczego, jeśli 
pragnie on by jego cele — za
spokajanie potrzeb pracowni
ków mieszkających przecież w 
okolicznych 
realizowane 
stwem.

Wyrażono

osiedlach były 
poza przedsiębior-

zgodę na prze-

dłużenie umowy z PPGR w 
Ostródzie, na dalsze wykorzy
stanie ośrodka wczasowego w 
Karnitach. jak również 
przystąpienie Kombinatu 
spółki „Certus”. zajmującej 
m. in. magazynowaniem 
sprzedażą farb i lakierów, 
ułatwi zaopatrzenie naszego 
przedsiębiorstwa w te artyku
ły. Po zapoznaniu sie z pokon
trolnymi postanowieniami 
Państwowej Inspekcji Ochro
ny Środowiska w ZH. stwier-

na 
do 
sie 

i 
co

dzającymi nieprawidłowości w 
eksploatacji urządzeń. Rada 
Pracownicza zobowiązała dy
rektora do ukarania winnych 
zaniedbań.

Wiele pytań kierowanych do 
obecnego na posiedzeniu dyr. 
ds. pracowniczych Stefana Ni
ziołka. dotyczyło możliwości 
wprowadzenia nowego porozu
mienia płacowego i terminu 
wypłat nagród z zysku. Ponie
waż znane już są zasady 
kształtowania płac w br., 
wszystko wskazuje na to. że 
nowe porozumienie uda się 
wprowadzić od 1 kwietnia br. 
Wraz z nim zaczną obowiązy
wać nowe dodatki szkodliwe, 
w formule wypracowanej 
wspólnie przez dyrekcje wraz 
z powołanym do tego celu 
specjalnym zespołem Rady 
Pracowniczej. Być może na
grody z zysku zostaną wypła
cone jeszcze przed Świętami, 
a w każdym razie jak najszyb
ciej po zakończeniu odbioru 
bilansu przez biegłych. W obu 
sprawach wymagana jest 
wszakże akceptacja Zebrania 
Delegatów Załogi. (Łrys)

Z obrad Egzekutywy
KF PZPR

W ładom ości ZwiązkoweW przededniu ważnych decyzji
Nadal trwają uzgodnienia dotyczące osta- ’ 

tecznego kształtu porozumienia płacowego. 
Według przewidywań związkowców powinny 
się one zakończyć najpóźniej do końca lute
go br.

Równocześnie Niezależny Samorządny 
Związek Zawodowy pracowników kombinatu 
konsultuje prawie że ..rewolucyjny” regula
min działalności socjalnej w kombinacie, któ
ry będzie obowiązywał w roku bieżącym. W 
związku z licznymi postulatami załogi kom
binatu NSZZ pracowników kombinatu przy
jął następujące stanowisko:

1. Kwota za wczasy i kolonie winna być 
jednakowa dla pracownika i ezłonków ro
dziny.

2. Odpłatność powinna być zryczałtowana, 
■stalona procentowo w stosunku do najniż
szej płacy krajowej (w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych wynosi w br. 17.80« zl).

Tak więc proponowana tabela odpłatności 
wygląda następująco: w DW HiL — TO proc, 
a płacy najniższej daje 12.500 zł. w kwaterach 
prywatnych — 60 proc. “ 10.100 zł, w Ustro
niu i Czorsztynie 40 proc. = 7.100 zł. w Ju
gosławii 100 proc, to jest 17.800 zł. w Krajach 
Demokracji Ludowej 70 proc. *“ 12.500 zł. Za 
kolonie zaś proponuje się 40 proc, to jest 
7.100 zł i zimowiska — 30 proc, co daje 
5.300 zł.

Związkowcy twierdzą, iż to stanowisko po
dyktowane jest potrzebą sprawiedliwego po
działu funduszu socjalnego, a dotyczy to prze
de wszystkim pracowników o 'długoletnim 
stażu i osób samotnych.

Mając na uwadze rodziny wielodzietne i 
matki samotnie wychowujące dzieci. Prezy
dium NSZZ pracowników kombinatu wnio
skuje o zabezpieczenie odpowiedniej kwoty 
« ZFS na pomoc socjalną w formie dopłat do 
wczasów i kolonii rodzinom najhardziej po
trzebującym.

★
27 stycznia br. została przekazana dyrekto

rowi naczelnemu kombinatu Uchwała 
Zarządu NSZZ pracowników kombinatu, w 
której zawarto najważniejsze problemy nurtu
jące załogę. Są to przede wszystkim: kwestie 
płacowe — działania osłonowe, wypłaty na
gród z zysku za rok 1988. wypłaty zasiłków 
chorobowych w systemie zmianowym pracy 
oraz inne ważne sprawy np. modernizacja i 
warunki pracy w kombinacie. (Treść Uchwały 
została w całości opublikowana w ulotce i 
dostarczona do poszczególnych zakładów i 
wydziałów kanałem związkowym).

Obecnie związkowcy oczekują odpowiedzi 
wyrażonej w stanowisku dyrekcji kombinatu.

(bw)

Zaplanowałeś

swój urlop?

Zima jest okresem wytężo
nej pracy Wydziału Wczasów 
i Kolonii. Od elektów tej pra
cy w dużej mierze zależy do
kąd pojadą latem hutnicy na 
wypoczynek. Największe zain
teresowanie wzbudzają zazwy
czaj wczasy zagraniczne. Tak 
więc z pewnością zainteresują 
hutników ostatnie doniesienia 
z Wydziału Wczasów i Kolo
nii, który nawiązał współpra
cę z Biurem Obsługi Ruchu 
Turystycznego PTTK, dzięki 
której pracownicy huty poja
dą do Związku Radzieckiego. 
Będą to wycieczki sześcio
dniowe du Berdyczowa oraz 
wczasy na Kaukazie i nad 
Morzem Kaspijskim.

Wycieczka do Berdyczowa 
będzie autokarowa, a w jej 
programie nie zabraknie zwie
dzania Kijowa, Winnicy i Ży
tomierza. Cała przyjemność 
ma kosztować około 90 tys. 
zł, do których jeszcze trzeba 
doliczyć złotówki potrzebne 
na wykupienie 200 rubli kie
szonkowego. Wymiana ta nie 
obciąży limitu książeczki wa
lutowej. Planuje się wyjazd 
trzech grup, po 36 osób każda.

Na wczasy wyjadą dwie 
grupy po 29 osób, jedna na 
Kaukaz, a druga nad Morze 
Kaspijskie. Ta pierwsza poje-

dzie autokarem do Berdyczo
wa i Kijowa, następnie samo
lotem do Mineralnych Wód i 
autokarem do Czegetu. gdzie 
uczestnicy spędzą 15 ~
wczasy zapłacą 260 
do których trzeba 
złotówki na 200 rubli 
kowego. Zwolennicy 
ezynku nad morzem, czyli dru
ga grupa, pojadą także auto
karem do Berdyczowa i Ki
jowa, a następnie samolotem 
do Baku, gdzie spędzą dwa 
dni, a później pojadą na 10 
dni do ośrodka położonego 
nad Morzem Kaspijskim. 30 
kilometrów od Baku. Za te 
wczasy trzeba zapłacić 220 tys. 
zł. a ich uczestnicy również 
będą mogli wymienić złotów
ki na 200 rubli.

Kombinat 
20 proc, od 
wania. czyli 
koło 20 tys. 
po 50 tys. zł. Jeżeli ktoś za
bawi się w rachmistrza to 
obliczy, że dopłacając do 108 
osób (3 razy po 36) po 20 tys. 
zł (2160000 zł) i do 58 osób 
po 50 tys. zł (2900000). huta 
wyda ponad 5 milionów zł. 
Okazuje się jednak, że do 
Krynicy przyjedzie w marcu 
50 gości z ZSRR, a drugie 50 
osób przebywać będzie w Za
kopanem w pierwszej połowie 
czerwca i drugiej połowie 
września, tak więc te 100 
miejsc zostanie sprzedanych 
drożej (50 procent dopłaty dla 
gości zagranicznych), dzięki 
czemu zakładowy fundusz 
socjalny zasilony zostanie o 
około 2 miliony zł. które trze
ba odjąć od wymienionych 
wcześniej 5 milionów.

JACEK KRĄG

dni. Za 
tys. zł, 
doliczyć 
kieszon- 

wypo-

dopłaci po około 
wartości skiero- 
do wycieczki o- 

zł, a do wczasów

KOMUNIKAT
Krakowskie Wydawni

ctwo Prasowe RSW „Pra- 
sa-Ksiąźka-Ruch” informu
je, że w związku ze zna
cznym wzrostem niezależ
nych od nas kosztów wy
dawania prasy (papier, u- 
sługi poligraficzne ener
gia, transport, telekomu
nikacja itp.) z dniem 26.02. 
br. ulegnie zmianie cena 
„Głosu Nowej Huty” na 
złotych 40.

Podwyżka ceny nie do
tyczy prenumeraty indy
widualnej, opłaconej na 
rok 1989. Prenumerata in
dywidualna obowiązuje do 
jej wygaśnięcia.

KRAKOWSKIE 
WYDAWNICTWO 

PRASOWE 
RSW 

PRASA-KSIĄ2KA- 
-RUCH"

W ub. środę 15 bm. odbyło 
się posiedzenie Egzekutywy 
KF PZPR. W pierwszym pun
kcie obrad I sekretarz KF 
Mieczysław Łagosz zapoznał 
członków Egzekutywy z refe
ratem przygotowanym na 
Konferencję Sprawozdawczą 
PZPR KM HiL. która właśnie 
dzisiaj 17 bm. odbywa się. Po 
dyskusji i uzupełniających 
poprawkach Egzekutywa za
akceptowała referat. Do głów
nych jego tez powracamy na 
łamach „GNH” w wywiadzie, 
z M. Łagoszem.

W drugim punkcie obrad 
sekretarz KF Włodzimierz 
Orzeł przedstawił kalendarium 
wydarzeń i rocznic państwo
wych oraz tych przypadają
cych w 1989 roku KM HiL. 
W tym roku jubileusze 35- lub 
45-lecia będą obchodziły na
stępujące wydziały i zakłady 
kombinatu: Transportu Sa
mochodowego. Stalowniczy. 
Remontowy. Służby Inwesty
cyjne i Kontrola Jakości. 
Również w br. przypada 35 
rocznica uruchomienia Siłow
ni. I Wielkiego Pieca, dwóch 
pierwszych Baterii ZK i A- 
glomerowni. Warto także przy
pomnieć. że huta włączy się 
w obchody citerdziesto'ecia 
dzielnicy która razem z nią 
rosła 1 rozwijała się.

W NIEDZIELĘ

KTP zaprasza
na zimowy

zlot
Jedrią i dorocznych ’ cieszą

cych się zwykle dużym powo
dzeniem imprez organizowa
nych przez Komisję Turystyki 
Pieszej Oddziału. PTTK Kom
binatu HiL jest Zimowy Zlot 
Turystów Pieszych. Tego loku 
zlot ten odbędzie się już 19 
raz, z metą w Kobylanach. 
Termin — niedziela 26 lute
go. Do udziału zaprasza KTP, 
zapewniając dowóz pracowni
ków huty i członków ich ro
dzin autobusami na trasy zlo
tu. Oferuje także dyplomik u- 
czestnictwa, kubek gorącej 
herbaty, odcisk pamiątkowej 
pieczęci zlotowej i udział w 
atrakcyjnych konkursach z na
grodami. Na mecie w Szkole 
w Kobylanach czynny będzie 
punkt weryfikacji OTP i po
twierdzenia punktów do od
znaki turystyki pieszej. Kupić 
także będzie można za osobną 
opłatą piękny znaczek zlotowy.

Trasy zlotu wiodą pięknymi 
dolinami podkrakowskimi — 
Będkowską. Bolechowicką. Ko
bylańską, równie interesujący
mi w lecie jak i w zimie.

„Gazety Krakowskiej
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torów i zespoły regionalne oraz artystyczne. Zasłużeni pro 
cownicy redakcji otrzymali odznaczenia państwowe i resor
towe, odczytano także listy gratulaćyjne przekazane w 
imieniu centralnych, regionalnych i wojewódzkich władz 
społeczno-politycznych oraz SD PRL. W uroczystościach 
tych uczestniczyli także byli redaktorzy naczelni tego dzien
nika, przedstawiciele placówek dyplomatycznych.

Redakcja „Głosu Nowej Huty” dołącza się do życzeń dal
szych sukcesów dla zespołu „Gazety Krakowskiej”.
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Minęły czasy
odgórnych wytycznych...
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możliwy do osiągnięci*.  Rów
nież wysoko oceniamy osią
gnięte wyniki w zakresie roz
woju budownictwa mieszka
niowego dla potrzeb załogi. 
Dokładnej analizy i oceny do
konaliśmy na jednym z plenari 
nych posiedzeń KF wyrażając 
w stanowisku słowa uznania 
dla odpowiedzialnych za reali
zacje tego programu.

Wysiądą na ta. że kondycja 
kombinatu jest znakomita, na
suwa się pytanie jeżeli jest tai 
dobrze to dlaczego .jest tak tte 
np. x modernizacja huty?

Niestety program moderni- 
zacii kombinatu, ma jacy wreci 
©odstawowe znaczenie dla za
łogi oceniamy negatywnie. Co 
prawda krakowska organiza
cja partyjna na czele z I se
kretarzem KK PZPR, człon- 

' Gajewiczem,
przy współudziale fabrycznej 
organizacji angażowały sie ne 
rzecz nadania biegu działa
niom modernizacyjnym. W ich 
rezultacie odbyło sie pamięt
ne wyjazdowe posiedzenie 
Prezydium Rządu w 1984 r.. a 
następnie dwie narady partyj- 
no-gospodarcze z udziałem 
m. in. przedstawicieli władz 
centralnych i Prezydium RN 
m. Krakowa. Niestety ich re
zultaty nie spełniły naszych o- 
czekiwań. Dotychczasowe dzia
łania należy uznać jako po
łowiczne. Ich kontynuacja nie 
może doprowadzić do prze
kształcenia kombinatu w no
woczesny zakład hutniczy, na 
miarę możliwości i wyzwań 
końca XX wieku. Musimy bar
dziej zdecydowanie oodiać de
cyzje w wyniku których po
winniśmy wprowadzić nowo
czesne technologie, maszyny i 
urządzenia reprezentujące naj
wyższy aktualnie poziom świa
towej techniki hutniczej. W 
tym celu winniśmy dyspono
wać funduszami dewizowymi 
uzyskiwanymi z eksportu na
szych wyrobów. Jedynie tak 
pojęta modernizacja stwarza 
perspektywy na przyszłość, a- 
trakcyjne dla młodych, zdol
nych i wykształconych pra
cowników.

®rze.idźmy do rzeczywistości, 
jest dzisiaj rola organl- 

sacjl partyjnej w zakładzie 

ptmt I *** pewtam teH W 
prayuMel?

Jato partia 1 M o®uw*  »- 
ezymy rie dopiero działać w 
warunkach reformy gospodar
czej, w samodzielnym i tamo 
rządnym przedsiębiorstw»*  
Dotyehcza.łowe wysiłki kon
centrowały tle główni*  na «- 
powszechnieniu wiedzy o re
formie i tworaenłu programów 
działania. Teraz przyszedł cxae 
na ich realizację. W dobł*  re
formy organizacje partyjne w 
zakładach sa i beda niediedna 
Musza Jednak funkcjonować 
na innych zasadach niż w wa
runkach gospodarki scentra
lizowanej 1 nakazowo-rcedzlel- 
czej. Partia przestaje być in
stytucją nadrzędną, organem 
odpowiedzialnym za produk
cję. Chcemy realizować swoje 
zadania nie poprzez dyrektywy 
administracyjne lecz poprzez 
partyjnych towarzyszy we 
wszystkich strukturach zakła
du. Aktywiści partii musza 
pełnić role autentycznych nie
kwestionowanych liderów. W 
tym celu praca, dnświądcze- 
niem. mądrością cechami oso
bistymi winni zdobvwać auto
rytet zarówno wśród człon
ków partii jak i w środowisku 
bękart y iny ch.

Brzmi to wspaniale lecz, ezy 
życie nie wygląda trochę ina
czej i zapewne nie obejdzie sie 
bez nomenklatury?

Sprawa nomenklatury ka
drowej wzbudza obecnie sze
reg emocji. Jest zrozumiałe, że 
realizacja procesu przemian 
przy równoczesnym pozosta
wieniu tak rozbudowanego, 
wszechogarniającego i decydu
jącego wpływu partii na obsa
dę stanowisk i funkcji we 
wszystkich dziedzinach życia 
jest nie do pomyślenia. Zre
sztą trzeba też przyznać, że 
oprócz wielu korzyści stoso
wanie mechanicznie, a często 
z naruszeniem norm partyj
nych. zasady nomenklaturo
wej obsady stanowisk wyrzą
dziło wiele szkód. Obecnie 
chcemy zachować wpływ na 
obsadę kluczowych stanowisk 
dając większą możliwość do
boru sobie współpracowników 
przez osoby rekomendowaną 
na kierownicze stanowiska. 
Konkretnie Egzekutywa KF 

a J« stanowisk aa które »*  
dzlelała rekomendacji pozosta
wiła w awej gestii akceptacyj- 
nej tytko <13. W doborze kadr 
bwŁWZględrw pierwszeństwa 
muszą mieć fachowość i ek«- 
teezność działania.

T*kl«  posunięcia słwaraają 
(Ha partii konieczne* 5 miłip 
«tyła daiaUnia...

Rzeczywiście minęły ezway 
odgórnych instrukcji, wytycz
nych i zaleceńi Sta jemy afe 
rzeczywista partia polityczna, 
a nasz aktyw rnusl być dzia
ła czarni z prawdziwego zdarze
nia. Wielokrotnie bardziej niż 
dotychczas zwiększa to wyma
gania w stosunku do każdego 
z ęas. Takie są reguły działal
ności w warunkach pluraliz
mu. Innej alternatywy nie ma, 
jeśli nie chcemy wlec się w 
ogonie wydarzeń. Wzrasta ro
la podstawowych organizacji 
partyjnych. Ich zebrania mu
sza stanowić platformę swo
bodnej wymiany poglądów, 
ber. tematów tabu. Powinny 
stać sie arena ścierania poglą
dów i kontrowersyjnych dy
skusji. Natomiast jeśli zosta
ną, oodjete w ich wyniku de
cyzje to należy podporządko
wać sie woli większości i kon
sekwentnie je realizować.

Wreszcie na zakończenie jaki 
jest Wasz stosunek do obrad 
..okraełeęo stołu” i zgłasza
nych tam propozycji?

Jest to temat na odrębną 
rozmowę. Mówiąc w skrócie 
porozumienie, aby było trwa
łe i prawdziwe nie może za
wrzeć sie tylko wokół ..okrą
głego stołu”. Musi (a to wca
le nie będzie łatwiejsze} zai
stnieć w całym społeczeństwie, 
wśród robotniczych załóg na 
poszczególnych stanowiskach 
pracy. Porozumienie musi do
tyczyć nie tylko sposobów, ale 
przede wszystkim celów jakie 
chcemy osiągnąć. Przykładowo 
legalizacja „Solidarności” nie 
stworzy u nas od razu kraju 
mlekiem i miodem płynącego 
jak to niektórzy usiłują obec
nie przedstawiać. Zresztą po
czekajmy na bieg wydarzeń, 
niech praktyka życia zweryfi
kuje często pieknie brzmiące 
hasła.

Dziękuje za rozmowę.
Sławomir PIETRZYK
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ka wanien i uwijający się przy 
nich człowiek — JAN PIE- 
CZONKA. Z jednej z nich wy
dobywa się autamatyesnie kil
kadziesiąt czarnych rurek.

— Jestem „loytrawiuiczetn 
rur“ przedstawia się. 20 lat tu 
pracuję. Już trzy lata nie cho
rowałem. Ale ciężko się oddy
cha. Szkodliwy ten kwas. Ru
ry wytrawom najpierw w 
kwasie siarkowym, w tej wan
nie. Potem je płuczę w dwóch 
¡nnych wannach — w wodzie. 
Następnie chlorek (topnikowa- 
nie w roztworach chlorku) że
by się dobrze ocynkowały. No 
lecę, bo czekają...

Pan Jan naciska jeden z gu
zików suwnicy zainstalowany 
nad wanną. Wraca i konrty- 
auuje. — Paczka (rur) musi o- 
sączyć się X kwa»«, żeby ««• 

Kolega Aksamit 
zarabia...

zakwasić wody, w której je 
płuczemy czyli ścieków; ¿o 
„polecą po premii".

Pnzy okaaij demansteuj*  
sprawność dzaaŁmia adcńągsi 1 
nawiewu wentylacyjnego.

— Słabo działa — mówi. Le
piej, tylko po remoncie i tyl
ko wtedy poprawiają. A tu jak 
się kwas podgrzeje to dopiero 
pachnie. Dziś w wytrawiałaś 
jestem sam. Kiedyś praicowaio 
nas dwóch. Tyle, tak to 
skrócie. Robota czeka.

Fakt, od jego sprawności za
leży tempo pracy brygady. A 
tu robi się w akordzie.

Za przegrodą „wytrawtia&ni'*  
— nawa. Młody 18-letni chło
pak MIECZYSŁAW SIKORA 
obsługuje urządzenie ładujące 
rury do suszarki. Pracuje bu 
już półtora miesiąca Takich 
jak en, zwą „sezonowymi”. 
„Wypożyczony” hucie przez 
spóktakisidę czerni eślnśezą x 
Łomży. .

— Prana nie jest- ciężka — 
powie. Ale nie pozostanę tu
taj. Powietrze jest zatrute. 
Wspólnie z innymi z Łomży 
„zarabiamy“ na blachę dla 
spółdzielni.

Wysuszone rury kierowane 
są do wanny cynkowndczej. Tu 
w temperaturze od 440 do 400 
st. C poddawane są cynkowa
niu z zewnątnz i wewnątrz. Ta
ka kąpiel trwa od 2 do 7 rrri- 

nut. Wanna długości ok. 8 bł, 
szerokości metra. Unoszące się 
opary. Młody człowiek w oku
larach przy pomocy haka wyj
muje pojedynczo każdą rurkę 
z wanny z roztopionym cyn
kiem i podaje do rolek ma
szyny wyciągowej. Gdzieś za 
wianotą kologa odbiera te rur
ki Chcę się temu przyjrzeć z 
bliska. Wymowne spojrzenie 
spod okularów i niedosłyszany 
epitet (hałas) każą mi wrócić 
natychmiast :ia halę. „Sypnę- 
ło ¿hlarfaiem"!

ALEKSANDER LORENC 
ten co nie lubi kobist asystu
jących mu przy cynkowej ką
pieli okazał się miłym roz
mówcą. Dowiaduję się, że pra
cuje tu już 13 lat x przerwa- 
mŁ Przedsftafwia kolegów, tea 
z najdłuższym, bo 27-lctnim 
stażem pracy h> KAZIMIERZ 
GAŁĄZKA, te*  x 32-lctein*  

atańara to STASZEK CIEŚLA. 
A ton z brodą to brygadzisty 
— CZESŁAW ZYCH (25 kwt 
pracy w ocynkowni).

— Nie ma czasu na rozmo
wy. Jest nas pięciu (przedtem 
t? robotę robiło 14). Pracuje
my non stop. Wymieniamy się. 
Jeden by nie wytrzymał przy 
„wytrawianiu siarką" czy 
„cynkowej kąpieli".

— Ząbki nam lecą — dow- 
Cfcpkuje p. Lorenc. Koledzy już 
mają państwowe.

— Poprzedni kierownik za
lecał nam jeść owoce cytruso
we i suszone kiełbaski. Wtedy 
było to nie do kupienia. Teraz 
kupić można, ale musiałbym 
je jeść kryjąc się przed rodzi
ną, bo pieniędzy starczyłoby 
tylko dla mnie — w-pada w 
żartobliwy ton brygadzista.

Alę już poważnie stwierdza: 
przyzna.no nam IV grupę 
„szkodliwości". Obiecano wy
płacić „szkodliwe“ w grudmitt 
ub. roku. Gdzie są te pienią
dze?

— Ddi zapłacą nam za pra
cę za nieobecnych, bo jest nas 
na zmianie pięciu, a płacą od 
siedmiu w dół. Nie wiemy skąd 
taka norma — siedmiu na 
zmianie?

— Chcemy, żeby ktoś wrese- 
eic określił wiek emerytalny
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T esteśmy wręcz atakowani ze wszech stron 
I informacjami o przebiegu wydarzeń w naszym 
' kraju. Są one często ze sobą sprzeczne w za
leżności od tego, kto je przedstawia, wylania się 
zróżnicowana perspektywa rozwoju sytuacji. Na
sza telewizja daje prawie że pokazową lekcję bez
stronności. Przyzwyczajeni od lat do monolityczne
go wizerunku otaczającej nas rzeczywistości, za
stanawiamy się gdzie leży prawda, co będzie da
lej? Miotamy się między nadzieją, a pesymistycz
nym zwątpieniem. Pierwsze uczucie wzbudzają roz
poczęte obrady ..okrągłego stołu". Niepokój zaś. 
próby zakłócania porządk« publicznego oraz lo
kalne akcje strajkowe.

Jak w tym wszystkim odnaleźć siebie? Jak od
dzielić przysłowiowe ■ ziarno od plew? Przyznam 
szczerze, że nie jest to łatwe zadanie. Sam mam 
szereg wątpliwości i nie widzę łatwych odpowiedzi. 
Ale spróbuję się w tym wszystkim połapać.

Zacznę od sprawy stosunkowo najprostszej, co 
do której prawie wszyscy są zgodni, że strajki 
nie służą porozumieniu. To, że twierdzą to przed
stawiciele rządu nie jest zaskoczeniem, ale podob
ne w tonie nawoływania słychać z ust ludzi, któ
rzy do niedawna wręcz zachęcali do tej formy pro
testu jako metody wćtki o słuszne spratoy. Czy 
intencje obu stron są do końca i w pełni szczere?

Argumenty antystrajkowe mimo różnic w ak
centach są przekonywające. Najważniejszy to 
stwierdzenie, że stoimy przed szansą głębokiej re
formy systemu politycznego i gospodarczego, a 
właśnie strajki mogą w tym przeszkodzić. Próby 
zanarchizowania społeczeństwa mogą służyć tyl
ko ekstremalnym siłom i utrzymysoać kraj nadal 
w stagnacji.

Dlaczego zatem dochodzi do strajków i prote
stów? Jakie są ich przyczyny? Kto jest ich inspi
ratorem? Na dwa pierwsze pytania można znaleźć 
w miarę prawdopodobną odpowiedź. Obniżająca 
się stopa życiowa, rozziew między płacami, a ro-

Sprawy duże i małe

Kto rujnuje,
a kto buduje?

snącymi w przyspieszonym tempie cenami popy
chają do desperackich kroków. Tylko czy warto 
zaprzepaścić szansę reformy systemu za ileś tam 
tysięcy i tak wkrótce zjedzonych przez inflację. 
Obecnie strajkują Ci, którzy egoistycznie i krótko
wzrocznie ehcą coś wyrwać wyłącznie dla siebie. 
Tylko czy można zadowolić się ochłapem, kiedy 
stoimy przed możliwością zmiany mechanizmów 
mogących przynieść pozytywne i oby trwałe rezul
taty dla zdecydowanej większości społeczeństwa.

Pracownicy bezpośrednio nieprodukcyjni, których 
płace zależą od decyzji centralnych, mają zaryso
waną w miarę jasną perspektywę finansową na 
najbliższe lata. Określa ją ustawa o kształtowaniu 
środków na wynagrodzenia w sferze budżetowej. 
Pisałem o tym w ub. tygodniu. Natomiasi pracow
nicy produkcyjni muszą zdać sobie sprawę, że 
kończą się czasy, kiedy płace gwarantowało pań
stwo. Obecnie pobory będą coraz bardziej zależne 
od rupników ekonomicznych firmy w której pra
cują. F.weńtualny spór będzie mógł być toczony 
we własnym zakładzie pracy i może dotyczyć po
działu dóbr wypracowanych. W razie żądań prze
kraczających możliwości pracodawcy trzeba się li
czyć z jego „plajtą" tj. bankructwem przedsiębior

stwa co w konsekwencji może doprowadzić do u- 
traty miejsca pracy.

Wierzę w zbiorową mądrość naszego społeczeń
stwa, które mam nadzieję nie podda się manipu- 
labjam służącym wąskim grupom, tzn. starym lub 
nowym elitom. Póki co podejrzewam, komu po
trzebny byłby pretekst o anarchii i braku porząd
ku społecznego, do podjęcia określonych „ozdro
wieńczych" działań. Nie dajmy się również nabrać 
na prymitywne hasła o obfitym stole odwracające 
uwagę od tego właściwego, który może to zapew
nić w przyszłości i to wcale nie najbliższej. Trze
ba zdawać sobie sprawę, że czekają not niełatwe 
czasy i Ci którzy obiecują nam szybkie efekty są 
po prostu zwykłymi demagogami. Zresztą z ostroż
nością przysłuchuję się różnego rodzaju deklara
cjom i dopiero w nie uwierzę kiedy nastąpi ich 
praktyczna weryfikacja.

Przeciwny jestem także permanentnemu rozli
czaniu i rozgrzebywaniu ran w stylu kto? za eo? 
i jaką ponosi toinę? To trzeba niewątpliwie uczy
nić i udokumentować, ku przestrodze, aby histo
ria się nie powtórzyła. Natomiast dzisiaj wszystkie 
wysiłki należy skupić na stworzeniu consensusu, 
czyli zgody, która buduje. Pamiętająe, że niezgoda 
rujnuje, o czym nieraz już mogliśmy się przeko
nać.

Wiernemu, jak się określił czytelnikowi od
powiadam, że „sprawy duże i małe“ nie są 
artykułem, ale próbą felietonowego ujęcia 

rzeczywistości, a jest to gatunek dziennikarski odz
naczający się zwięzłą i przystępną formą, obliczo
ną na bezpośredni kontakt z Czytelnikami, pole
gający na subiektywnym przedstawieniu punktu 
widzenia autora. Przyjmuję do wiadomości żę ma 
pan inne zdanie w kwestii obywateli drugiej Ifa- 
fegorii. Ja jestem w stanie uszanować pańskie po- 
glądy i liczę na wzajemność.

Slatfomir PIETRZYK
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Dzieło chwali mistrza?!
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

umyje drogi i rozpoczniemy 
generalne porządki. „Ruch 
budowlany" zostanie tam zli
kwidowany zaś „transport bu
dowlany” odbywał się będzie 
tzw. drogą zachodnią tuż za 
będącą w budowie szkolą.

— Chcę zaspokoić cieka
wość ewentualnych właści
cieli mieszkań w tym osiedlu, 
stąd pytanie — czy budowa
ne są tu dwupoziomowe mie
szkania?

— Były i wybudowano ich 
niewiele, zaledwie kilka
naście i tylko w czterech bu
dynkach. Budowane nie będą, 
zgodnie zresztą z życzeniem, 
można powiedzieć mieszkań
ców, gdyż to Spółdzielnia Mie
szkaniowa przy KM HiL pod- 
jęła taką decyzję. Pracuje
my na życzenie i jeżeli spół
dzielcy poprzez Zarząd Spół
dzielni wyrażą takie to mo- 
temy budować „dwupoziomów- 
ki” w II przedsięwzięciu. Cze
mu nie?!

— Wracając jeszcze do 
ipraw bardzo interesujących 
mieszkańców tego osiedla 
ożyli realizacji inwestycji 
gwarantujących Im normalne 
tycie™

W 1992 r. wybudowana bę
dzie poczta, w 1993 r. drugie 
przedszkole też 8 oddziałowe 
na 240 miejsc i żłobek dla 75 
maluchów. W roku 1994 ol
brzymia przychodnia rejono
wa — 13 gabinetowa. I wiele 
usług typu: sklepy spożywcze, 
księgarnia, wyrób kołder, ma
giel znajdą się w parterach 
bloków nr, nr 32, 36, 37, 39, 40, 
43. Oddawane będą sukcesyw
nie wraz z budynkami w la
tach 1990, 1992 i 1994. No i w 
roku 1995 ma być przekazany 
mieszkańcom ośrodek kultural
no-oświatowy z salą kiawwą 
na 300 osób, pracowniami: fo
tograficzną, dekoratorską. pla- 
•tyczną, modelarską, klubem 
komputerowym, kioskiem 
KUCH-u.

— Od grudnia 1986 r. (kie
dy to wmurowano akt erek
cyjny pod pierwszy blok) do 
lutego 1989 r. oddane 16 bło- 
ków 1 zasiedlono. To duża »*-  
tysfakcja?

— W roku 1988 oddaliśmy 
ł47 mieszkań: 559 w os. Mi- 
■trzejowice Zachód, 139 — w 
bloku przy ul. Piasta Koło
dzieja i 49 w Mistrzejowicach 
Wschód. W roku 1989 oddamy 
1008 mieszkań w budowni
ctwie wielorodzinnym i 38 
domków jednorodzinnych. W 
roku 1990 planujemy przekro
czyć tę liczbę. O niewiele mie- 
tzkań, ale...

A na pytanie tak sformuło
wane. odpowiem, jeżeli jest 
zbiorowa a nawet i moja saty- 
zfakcja z tej Toboty, to z te
go, że udało się .skrzyknąć, 
partnerów do realizacji 
przedsięwzięcia! Myślę tu o 
wykonawcach, projektantach 
inwestorach powierniczych. 
Każda z tych stron ma interes, 
bo budując zarabia — ale oni 
traktują robotę tak jak nale
ży! Mamy wspólny, nazwałbym 
go, ambicjonalny cel. I ehoć 

panują między nami niemal 
„rodzinne stosunki’’ (Rada 
Budownictwa Mieszkaniowe
go) nieraz twardo się rozlicza
my ze spraw, które nam nie 
wychodzą. Nie ma partykular
nych celów. Podkreślania, kto 
tu ważniejszy, bo ważnym jest 
jedno — wybudowanie 1000 
mieszkań w latach 1983—90.

— Gdybym nie uczestni
czyła w posiedzeniach Ra
dy i nie żyła w tej, ja
ka jest, rzeczywistości, czy
tając ten wywiad być mo
że uwierzyłabym, że bezpro
blemowo buduje się hutnicze 
domy, ale—

— Cóż, niestety jest pod gó
rę. Wykonawcy narzekają na 
zaopatrzenie w materiały (bra
ki są większe niż były) przede 
wszystkim są kłopoty z ma
teriałami wykończeniowymi, a 
były ze stolarką budowlaną i 
kilkakrotnie z cementem. 
Kombinat pomaga im jak mo
że, w tym roku udostępni wy
konawcom odpłatnie 5 tys. ton 
wyrobów hutniczych oraz 170 
km rur, z przeznaczeniem — 
do budowy hutniczych osiedli. 
Jest to ważne, bo w kraju 
zniesiono obowiązkowe po
średnictwo w zaopatrzeniu we 
wszystkie materiały.

— Notuje pan opóźnienia 
w opracowywaniu dokumen
tacji przez „Miastoprojekt”, 
Biuro Rozwoju Krakowa, 
Krakowskie Biuro Projekto- 
wo-Badawcze Budownictwa 
Ogólnego. Powód?

— Cóż, nadal nie jest praw
dą, że wszędzie pali się zielo
ne światło dla budownictwa 
mieszkaniowego. Te np. opóź
nienia o których mowa wyżej 
to... z biur projektowych od
chodzą doświadczeni proje
ktanci i zakładają najprzeróż
niejsze spółki.

— Czy z ich usług hula 
korzystać nie chce?

— Nie mają takiego do
świadczenia jak państwowe 
biura projektowe w sferze u- 
zgodnień czy zatwierdzeń.

— I tu, choć nowe idzie 
milowymi krokami a premier 
zapowiada znowu budowlany 
priorytet, nadal nic aię nie 
zmienia?

— Przewlekły tryb uzgod
nień dokumentacji wynika nie
stety z przepisów. Sygnalizuje-- 
my gdzie się da, mówimy • 
tym nawet w „centrum”. Ci
sta tnio wypowiadałem się 
m. in. na ten temat na Kon
sultacyjnej Radzie Gospodar
czej. Nie drgnęło. I druga spra
wa, ona ma już swoją histo
rię. ale trzeba powiedzieć: w 
roku 1988 nie zafunkcjonowal 
w skali kraju nowy — podmio
towy system kredytowania. 
Sporo pieniędzy musiał poży
czyć kombinat Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy KM HiL 
— inaczej musielibyśmy przer
wać budowę. To kwota około 
1,5 mid zł. A co ma zrobić fir
ma. która nie ma od kogo po
życzyć?

— Jak układa się współ
praca i wykonawcami?

— Powiedziałbynl — bardzo 
dobrze. - Ostatnio „docieramy 
się" z KBM-Zachód.

— O tym nie świadczą 
chyba, te wszystkie „niedorób
ki” na które narzekają wła
ściciele mieszkań?

— Jakość pracy budowla
nych w całym PRL pozosta
wia wiele do życzenia, ale to 
nie tłumaczy naszych kontra
hentów. Coś w tym jest, ponie
waż prawie wszyscy mie
szkańcy, jeżeli nie w łazien
kach to w kuchniach przera
biają instalacje wodno-kanali
zacyjne, gazowe czy grzewcze. 
Być może to efekt szybkiego 
budowania, być może niepra
widłowości w zaprojektowa
niu, być może w wykonaniu. 
Sprawę wyjaśniamy, by uni
knąć tych niespodzianek w do
mach teraz budowanych.

— Jakoś wspólnie, w tej 
jak pan to nazwał rodzinie 
(RBM) pokonujecie bariery, 
wydawałoby się nie do poko
nania. Przynajmniej tak jest 
w przypadku innych firm. Czy 
udaje się wam wszędzie i 
wszystko załatwić o czym 
świadczyłyby dotychczasowe 
sukcesy?

— Niestety mnie pełnomoc
nikowi DN ds. budownictwa 
mieszkaniowego HiL nie pra
cuje się tak dobrze jak z wy
żej wymienionymi, z urzędni
kami z Urzędu Dzielnicowego
— Nowa Huta i z Urzędem 
m. Krakowa. 2e zilustruję to 
przykładem. Pracujemy bar
dzo intensywnie nad budowni
ctwem następnej 5-latki (1991
— 1995) w której zamierzamy 
wybudować około 4 tys. mie
szkań. Na nowe wskazania lo
kalizacyjne np. w al. Pokoju, 
ul. Woźniców, ul. NMP — o- 
czekujemy już 16 miesięcy. Na 
tę okoliczność koresponduje
my z urzędem miasta. Ja pi- 
szę; dyrektor naczelny huty 
pisze... A urząd? Nic! Nie od
powiada! Zmieniło się w u- 
rzędzie wiele, ale nie zwyczaj 
nieodpowiadania na . kores
pondencję. Jedna trzecią pla
nu budownictwa w mieście 
Krakowie zrealizowaliśmy — 
my! Mogę prezydentowi dać 
męsk;j ofertę (byle wysłuchał), 
że od momentu otrzymania lo

kalizacji w ciągu 4 lat w do
mach tam wybudowanych za
mieszkają ludzie. Gdyby tylko 
„miasto” chciało tę ofertę po
ważnie potraktować! KM HiL 
kilkakrotnie oferował sfinan
sowanie kolektora kanalizacyj
nego tzw. dolnej terasy Wi
sły (koszt 4 mld zł) w zamian 
za wskazanie nowych lokaliza
cji pod budownictwo. Loka- 
Ezacie przyznaje się innym, 
którzy, mimo, że otrzymali to 
o co my się bijemy, od dwóch 
lat nie zrobili nic.

— Powiedział pan, że w 
przyszłej 5-!atce zamierzacie 
wybudować 4 tys. mieszkań, 
tak więc nasze gazetowe ha
sło „Batalia o 5 300” powoli 
przestoje być aktualne. Gra
tulujemy przede wszystkim te
mu. który, jak wieść niesie, 
regularnie raz w tygodniu 
egzaminuje pełnomocnika z 
dokonań — dyrektorowi EU
GENIUSZOWI PUSTÓWCE. 
Dziękuję za rozmowę.

Janina DZIURO
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dla pracujących w takich jak 
my warunkach. Dokładnie, od 
ilu lat nabędziemy prawo do 
emerytury?

— Produkujemy dobre ja
kościowo rury, choć kieszeń 
chuda. Ale kraj ich potrzebu
je! My o tym wiemy! I mamy 
nadzieję. ie zmieni się wnet 'na 
lepsze — tyle usłyseałam na 
pożegnanie

Rury po przedmuchaniu 
nadmiaru cynku schładzane 
są w wannie z wodą, prosto
wane w prostownicy, sortowa
ne i paczkowane — objaśnia 
krórowraik W. Aksamżt.

Na hal; sterta pojemników 
wypełnionych zgarem, w któ
rym skrzy się cynk.

— To złom, który zebraliś
my z pouńerzchmi kąpieli cyn
kowej. Za to też płacą, ale mi
nimalnie. My go rmuimy za
wieźć na skład, zamówić wa
gon, załadować — wyjaśnia, 
jakby wyczuł pytanie bryga
dzista.

— A może panią zaintere
suje ile nam za to plącą? Od 
7 do 8 tys. zł kwartalnie, kaź- 

Kolega Aksamit 
zarabia...

demu pracownikowi. To jest 
cnyba jedna setna tego co za 
rabin na jego sprzedaży huta. 
Daumo kSnpraen tego złomu 
kosztował 4C zł. Wszystko po 
drożało więc chyba i złom...

Przy stanowisku sortowania 
spotykamy pana ZYCHA. La
tający brygadzista?

— Teraz rury sortuje kole
ga, ja będę to robił za chwilę. 
Wymieniamy się. Tu się je li
czy, sprawdza ich jakość i po
doje do kontroli. Cynkujemy 
około 25 km rur na zmianie. 
Są to dobre rury, zatwierdza
ne przez kontrolę jakości — 
chwali swoich.

Risry lśnią cynkiem aa sor- 
townfcznych msztach. Nagle 
słyszymy — awaria na ocyn- 
koumś nr 2. Spalił się sinik 
napędu łańcuchów z mann?: 
chłodzącej. Na poprzedniej 
zmżonie, — melduje „w bie
gu" operator „wytraiwfafcK”.

— On niemo awarii nie od
poczywa. Ma teraz czas na wy
mianę kwasu w wannach. Po
nieważ tu obowiązuje akord, 
to takie przerwy wykorzystu
je się do tego celu i wówczas 
pracownicy otrzymują zapłatę, 
jest to tzw. postój ryczałtowy 
— objaśnia kierownik.

Nie próżnuje też pa<i WIE
SŁAW BROJACZ — ..oeynko- 
waaz”. Sprawom urządoeróa, 
smaruje.

Nie widzę człowieka w Od
dziale Powlekania Rur Polie
tylenem. Pracują — automa
ty. Przy pulpicie »terowniczym 

wyt łączarki brygadeaśta — 
MIECZYSŁAW CZAJA wczy
tany w „Dzienniku Polskim”.

— Jak teławizja tu była 5 
lat temu tak do tej pory dzień-, 
nikania nie widziałem. Kon
troluję cykl powlekania rur.„

— Automat „wypuszcza” ru
ry — przerywa pracownik.

— Rusz fotokomórką.
— „Sezonowy". Do końca 

marca tylko będzie pracował. 
A taki sprytny. Namawiam go 
żeby został na stałe. Ale praca 
w systemie 4-zmianowym mu 
nie odpowiada. Chętnych do 
pracy przecież w luksusowych, 
jak na hutę warunkach, brak. 
Dziś na zmianie robi dwóch 
stałych pracowników i czterech 
sezonowych. Pracowali tu
taj kiedyś ci z ograniczeniami 
zdrowotnymi Wykruszyli się. 
Na ich miejsce nie ma no
wych.
. Powlekają tu w ciągu zmia

ny około 2 km rur. Pięciu pra
cowników;'potrafi obsłużyć tę 
linię.

Oddziałem Kołnieraowania 
Riar zarządza brygadzista JAN 
NOWAK. Jest ich na zamianie 
dwóch stałych i jeden sCEono- 

wy. Narzeka na bruk abtcay 
na suwnicach i na okresowe 
braki „kołnierzy”. To grozi 
zmniejszeniem zarobków i od
delegowaniem do roboty na 
ocynkowni.

— A tu, choć ciężko, to nie 
tak szkodliwie. Dziś zrobimy 
około 300 sztuk rur akołnie- 
rzowanych — mówi.

Ten mini oddział mieści się 
na końcu hali Oddziału Po
wlekania Rur. Ciekawą (jak 
twierdzą fachowcy) metodą 
zgrzewania tarciowego koł- 
nierzuje się rury. Mnie nie 
podoba się stan toalet, wy
gląd punktów wydawania 
napoi... ale przecież nie o to 
chodziło w tym reportażu.

Nie wiem ile zysku przyspo
rzyli dziś, przedstawieni w 
tym artykule pracownicy. 
Wiem, że olbrzymie są potrze
by kraju, tak na rury ocynko
wane (budownictwo mieszka
niowe wchłonęłoby każdą 
ilość), jak na rury powlekane 
polietylenem (zastosowanie w 
gazownictwie) i te z kołnierza
mi. niezbędne w instalacjach 
górniczych. Cztery razy więcej 
by się przydało. Tymczasem 
brak polietylenu, kołnierzy a 
przede wszystkim ludzi — 
chętnych do pracy. Nie każdy 
myśli jak ci ze „starej” ocyn
kowni — kraj potrzebuje! Mo
że zmieni się na lepsze!

Gdy zabraknie tu pracowni
ków sezonowych — co wtedy 
będzie?

Janina DZIURO

List otwarty do dyrektora naczelnego KM HiL
Zwracamy stę z uprzejmą 

prośbą o opublikowanie listu 
otwartego, do dyrektora na
czelnego HiL orosi Państwowe
go Inspektora Pracy ut Krako
wie. Czynimy to dlatego, że 
sprawa, którą paruszMrty była 
już rozpatrywana przea dyre
ktora huty, ale kicrownctwo 
zakładu zignorowało jego de- 
tyzję i postępuje wećRug swe
go zablosu, Pracujemy te Za
kładzie Koksochemicznym K-4 
na pompowni nr 23. Z taj 
pompowni dostarczana jest 
woda do celów technolopiez- 
nych, na oddział benzoiowiu, 
wydriot węgiopochodnyck w 
ab egu zamkniętym W uąpii-

ku bezpośredniego kontaktu 3 
mediami chłodzonymi, zostaje 
nasycono substancjami toksy
cznymi i powraca na pompow
nię nr 23, która pracuje u> o- 
biegu otwartym. Skutek: to 
pompowni unosią się toksyczne 
opary, jak: benzol, siarkowo
dór, cyjanowodór, smoły i ta
ił«. To wszystko przekracza o 
wiele dopuszczalne normy. Do 
tego dochodzi nadmierny ha
łas, wibracja. Wy siar ary toy- 
obraaić sobie w jakich wohm- 
kach pracujemy. Obiekt pom
powni nr 23 nal«ży do najbar
dziej isciążUsayA stanowisk 
pracy w ZK. Jafctów,
potwierdzonych odpowierMmi 

badaniowi, kieroumtk Oddawi- 
łtt Energetycznego K-6, które
mu odmmistmcyj»ie podle
ga pom.poumia nr 23 basai się 
io chowanego, udając, że nie 
ma zagrożeń Dyskryminuje 
nas w placach i świadczeniach 
socjalnych. Kierownik K-4 po
dzielił pracowników, pśerwesą 
grupa — to „swoi”, druga — 
pocoetali

Interweniowaliśmy u dyee- 
Mora naczetwepa. W topnślcn 
tej tatenoeneji pompołonta nr 
33 sakwalijikowaną została ja
ko sSenumń.-dto • dużej wcśąż- 
Mwośei, to tnoigafai « erym 
wproseodzono Obowiązek po
miaru stężeń gazowych, obo- 

uńązek używania masek prze- 
crwgazowych, przyznano naen 
dztetińęciodniowy urlop zdro
wotny, pięciokdogramową 
kartkę żywnościową oraz pra
widłową stawkę saestregowa- 
nta. Ta sytuacja nie trwała je
dnak d itgo ba przestano się 
licapć z decyzją dyrektora aa- 
czełmieBO. Panoiame zaniża ssę 
nasae wynagrodzenże, poz
bawia pooükbw profilaktycz
nych, chociaż tani pracujący 
na równorzędnych stanowi
skach. tylko pod inn^n kie- 
roumictwom takie poeśtkś o- 
taapmują. W wyniku ooitaniej 
kerrkt?,'. na podstawie której 
większej liczbie pracowników 
ZK przygnano moźHwość ko
rzystania z posiłkóio profda- 
kiyesnych posunięto ńę do ab
surdu. Przyznano je pracowni
kom zafrudnianipn dorpuxzo 
w warunkach sckodlśwych. 

którzy po stwierdzeniu niedo
puszczalnego stężenia pracę 
przerywają (i słusznie). Nato
miast nam, pracującym tu bea 
toepłędu na warunki przez 8 
padzin — posiłków odmówio
no. Interweniowaliśmy już u 
kierujących zakładem, w dzie
le bhp, ale bezskutecznie.

Zwracamy się również z 
prośbą do Państwowego In
spektora Pracy w Krakowie o 
spowodowanie odpotorednich 
badań dotyczącyi-h warunków 
pracy w pomponi nr 23 ZK co 
może w końcu położy kres tej 
bezsensoumej zabawie w cho
wanego.

Podpisani pad listero: JÓ
ZEF LENART, SŁAWO
MIR TYSZKA, WŁADYSŁAW 
ZYGMUNTOWICZ, MIECZY
SŁAW KOZIK, ZBIGNIEW 
PAWEŁEK, HENRYK OW
CZAREK.
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Od 1 marca w całym kraju 
obowiązywać będą wyż-sze 
opłaty za mieszkania kwate
runkowe. należące do zasobów 
Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej. Stawka bazowa 
wzrasta o5zł, z20do25zł 
za 1 m kw.. ale automatycznie 
rosną określone procentowo 
czynniki podwyższające opła
tę za wyposażenie mieszkań 
w gaz. c.o.. elektryczność oraz 
we i wodę. W przypadku mie
szkań posiadających wszystkie 
te urządzenia. -zrli superkom-

PODWYŻKI 
CZYNSZÓW...

fortowych, czynsz wyniesie 
wiąc 55 zł za 1 m kw. powierz
chni. Brak któregoś z wymie
nionych wcześniej urządzeń 
powoduje obniżkę tej kwoty 
o 7.5 zł (30 proc, stawki bazo
wej). Obowiązują ponadto do
tychczasowe zasady obniżania 
czynszów, np. w mieszkaniach 
ze ..ślepa” kuchnia na parte
rze lub powyżej 5 pietra bez 
windy z tym. że przy obńiżce 
brany jest nod uwagę tylko 
jeden z tych dodatkowych 
czynników.

’’odwyżki czynszów będą 
połączone ze wzrostem ceny za 
zużycie wody. Ponieważ radni 
Krakowa nie podjęli leszem 
decyzji w tej sprawie, przeli
czenia nastąpią z końcem lu
tego. (vk)

Dzielnicowa Konferencja Sprawozdawcza PZPR

Nowe osiedla—stare błędy
W tym roku mija 40 lat od 

powstania naszej dzielnicy, 
zamieszkałej przez blisko 230 
tysięcy mieszkańców. Znajdu
ją sie tu ważne centra prze
mysłowe. Oprócz największe
go zakładu w Polsce — Kom
binatu Metalurgicznego HiL, 
mieszczą sie duże przedsiębior
stwa budowlane. Na Dzielnico
wej Konferencji Sprawozdaw
czej PZPR zastanawiano sie 
Jak wykorzystać ten potencjał 
dla rosnących potrzeb mie
szkańców. Ciekawa propozy
cje jako inicjatywę partyjna 
zgłosił Mieczysław Bałaga z 
„Budostalu-3” aby wypełnić 
treścią decyzje rządowe o roz
woju budownictwa indywi
dualnego i przystąpić do roz
woju teł formy budowy do
mów. Wymagałoby to prze
znaczenia terenów budowla
nych nod domy jednorodzinne 
lub segmenty wielorodzinne. 
Ciekawe co na to odpowiedzą 
władze dzielnicy?

Kazimierz Grys z ZPT po
stulował stworzenie na terenie 
Nowej Huty ośrodka rekreacji 

i wypoczynku. Wsparł go w 
tym prof. Adam Pąchalski x 
AWF, podkreślając role roz
woju kultury fizycznej. Mó
wiono również o nierówno
miernie rozmieszczonej bazie 
oświatowej. Popełnia sie stare 
błędy — najpierw buduje sie 
bloki mieszkalne, a dopiero po
tem. szkoły, przedszkola... 
Efekt: nauka w niektórych 
placówkach oświatowych trwa 
na kilka zmian np. w osiedlach 
na byłym lotnisku. Znów bu
dujemy bloki w Czyżynach. a 
brak jest tam szkoły, również 
w Mistrzejowicach Zachód do
piero buduje sie szkole, a mie
szkają już tam dzieci, które 
zagęszczają okoliczne placów
ki. Mówiła o tym Zdzisława 
Rejck, inspektor szkolny.

Naczelnik dzielnicy Zdzi
sław Zaręba w swoim (Wystą
pieniu przedstawił plan rozwo
ju dzielnicy, i tak w roku 1989 
zamierza sie przekazać do u- 
żytku 1.192 mieszkania o łącz
nej powierzchni 74,9 tys. m 

kw. Planuje sie oddać w tym 
roku przedszkole nr 57 na 100 
miejsc w os. Piastów, pawilon 
handlowy nr 13 w os. Dywizjo
nu 303, oraj piekarnie w Mi
strzejowicach o zdolności wy
pieku 36 ton pieczywa na do
bę. Będą również budowane 
szkoły — w os. Oświecenia 
(planuje sie Ja oddać do użyt
ku na przełomie 1991/92). w 
os. Dywizjonu 303 rozpoczyna 
sie budowę szkoły w ramach 
NCPS. Będą kontynuowane 
również nowe inwestycje. W 
planie komunalnym sa reali
zowane 33 zadania, z których 
14 mą być zakończonych w tym 
roku.

W obradach konferencji 
wzięli udział przedstawiciele 
władz polityczno-administra
cyjnych Krakowa, referat wy
głosił I sekretarz KD PZPR 
Jan Bąbaś. (P)

• (R) WYTWÓRNI PAPIERU 
TOALETOWEGO w „Katowicach 
Forcie” nie będzia. Tak oświad
czyli zarówno przewodniczący 
URN Jan Kucharski, jak 1 prezes 
TKKF „Przyjaciel konika” Bogu
mił Peachak. Mieszkańcy odet
chnęli.
• (R) KARTKI NA MIĘSO 

zrealizować coraz trudniej. Stają 
się uprawnieniem bez pokrycia. 
Sklepowe półki zapełniają wyro
by bezkartkowe z cenami, któro 
jeżą włos na niejednej głowie. -

• (md) „KOŚCIÓŁKI I CER
KIEWKI W POLSCE” to tytuł 
wystawy prac malarskich znane
go nowohuckiego artysty Józefa 
Stachnika. Ekspozycja czynna 
jest codziennie od 10 do 14.30 w 
galerii redakcji „Pisma Literacko- 
-Artystycznego”. ul. Kremerow- 
ska 10.

wane przez nowohucką Poradnię 
WychowawczoZawodową odbędą 
się 22 i 23 lutego. Ośmioklasiści 1 
siedmioklasiści zwiedzą dzielnico
we szkoły średnie i zapoznają się 
z wyposażeniem tych placówek 1 
programami nauczania.
• (jk) PODPASEK HIGIENICZ

NYCH nie brakuje w kioskach 
„Ruchu”, ale za opakowanie <29 
sztuk) trzeba zapłacić... 1500 zł. 
Od razu wiadomo, że tej ceny nie 
wymyśliła kobieta. Ciekawe co 
na to żona tego „żartownisia”?

16 tys. nowych połączeń telefonicznych, z czego Nowa Huta 
zyskała 8 tys. numerów, to pokłosie akcji sprzed ponad roku, 
która stała się udaną próbą udowodnienia, że jak się chce, to 
można. Jak się jednak okazuje można, ale na... krótko Jak wy
nika z informacji Wojewódzkiego Urzędu Telekomunikacji te
goroczne plany telefonizacji dzielnicy (zeszłoroczne dokonania 
też trudno zaliczyć do sukcesów) niezbyt przystają do nadal nie
małych potrzeb. Cóż, powrót do normalności.

Obecnie sytuacja Jest następująca, w Nowej Hucie jest po
nad 32 tys. abonentów (20 tys. w centrali „Nowa Huta". 12 tys. 
w centrali „Bieńczyce”). Najbliższe inwestycje na terenie dziel
nicy to: rozbudowa sieci magistralnej do os. Zeslawice, Kanto- 
rowice, Luboeza orai w os. Na Skarpie (połączone jest to z ka
nalizacją i siecią do nowych bloków w pobliżu kina „Świato
wid”). Program tegoroczny przewiduje także budowę połączeń 
dla przedsiębiorstw zlokalizowanych w okolicy ul. Sołty=owskiej 
1 Lęgu oraz dla lokatorów nowech b’oków w okolicy til. Wężyka.

Cisza w słuchawce
To wszystko plany najbliższe, a perspektywy? Te niestety nie 
są zbyt różowe dla ponad 20 tys. potencjalnych posiadaczy wy
nalazku Grahama Bella. Przynajmniej w tym roku nie planuje 
się realizacji opóźnionej już rozbudowy centrali „Bieńczyce” 
(o 8 tys. numerów). Ponieważ prace takie trwają z reguły ponad 
półtora roku, a do Krakowa nie dotarł jeszcze sprzęt produkcji 
węgierskiej trudno się zdaniem zast dyrektora WUT Kazimie
rza Trębacza kusić o optymizm. Najwcześniej na nowe połą
czenia w osiedlach bieńczyckich można liczyć w 1991 roku.

Osobna sprawa oprócz rozbudowy centrali i likwidacji cen
trali ręcznj-ch (o ok. 800 numerów) to niezwykle ważna 1 ciągle 
pomijana kwestia telefonizacji nowohuckich osiedli rolniczych. 
O ile niektóre z nich posiadają jeden lub dwa telefony, o tyle 
np. pozbawione są ¡eh zupełnie Wróżenice l Wegrzynowice czy 
nowy ośrodek zdrowia w Wolicy

Wniosek do jakiego doszli radni z Komisji Gospodarki Komu
nalnej i Lokalowej DRN zapoznając się z informacją WUT byl 
jeden — „telefonizacja dzielnicy z okresu przyśpieszonego roz
woju przeszła na etap przysłowiowego łatania dziur". No i jak 
tu się nie zrazić do akcvjnośel’ (mdl

NAUKA W SZKOŁACH TRWA!

Czy Jednak nauczyciele są zadowoleni? 
(Do tego problemu powrócimy wkrótce)

WIDEO-POTENTAT?

(md) TAKA tablica od kilkudziesięciu dni reklamuje „usługi” 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Specjalistycznego „Budostal” 
(adres na fotografii). Za takich specjalistów dziękujemy, niech 
„się sprawdzają" na eksporcie! FM. MAREK DĘBICKI

DECYZJA dyrekcji Okręgo
wego Przedsiębiorstwa Rozpo
wszechniania Filmów w Kra
kowie zdziwiła mocno Draco- 
wników nowohuckich ośrod
ków kultury i szkół. Do nie
dawna w siedzibie tzw Fil
moteki” mieszczące! sie w ki
nie „Światowid” pożyczyć 
można było filmy fabularne i 
oświatowe na taśmie 16 mm 
niedługo wypożyczalnia dys- 
oonować bedzie jedynie kase
tami wideo. Ponieważ więk
szość szkół i Dlacówek oświa- 
towo-kulturalnych nie Dosiada 
ieszcze takiego sprzętu. oo fil
my do projektorów, niezbędne 
w Drocesie dvdaktycznym na
uczyciele beda musleli ieździć 
aż na ul Smoleńsk.

Plany te. na pewno per
spektywiczne. obecnie muszą 
nieco szokować tym bardziej 
że wacownicy tego punktu 
zadeklarowali w ramach obec
nych płac podjąć się wypoży
czania l kaset magnetowido
wych i filmów. Nas dziwi 
nrzede wszystkim to, że decy
zje taka Dodieto w firmie, 
która ma w swojej nazwie 
słowo „rozpowszechnianie fil
mów". (md)

• (jk) POSIADACZE TELEFO
NÓW poskarżyli się nam, że d® 
tej pory nie otrzymali jeszcze 
styczniowych rachunków. A wię« 
jednak zima kogoś zaskoczyła. 
Byle do wiosny!
• (jk) SYGNALIZACJA A- 

LAKMOWA „Mody Polskiej" przy 
pl. Centralnym wyła dawniej nie
miłosiernie, budząc wszystkich w 
promieniu kilometra. Przyje- 
mny(?) dźwięk, który włączył dę 
we wtorek, pól godziny przed ot
warciem sklepu, świadczy o pew
nym Dosteoie.
• (kl) JESZCZE JEDEN KO

MIS meblowy w Nowej Hucieł 
Otwarto go w sklepie meblowym 
w os. Centrum B. Przy znanych 
brakach rynkowych w tej branży 
być może meblującym uda się 
'am zaopatrzyć w meble.

• (kl) W DII „WANDA” trwa 
szaleństwo przedpłat. W ub. ty
godniu obok telewizorów koloro
wych. można było zapisać się

x> uiszczeniu odpowiedniej do
płaty) jeszcze na: kuchenki gazo
we. pralki wirnikowe i wirówki, 
prasowalnice, okapy nadkuchenn*  
i dywany.

I
T wiadomość wstrząsnęła nami. We wtorek dowiedzieliśmy 
I O 2 Krakowa” o czym marzyliśmy. Okazuje się

że o wiośnie na Morzu Egejskim. Aż dziw bierze, że do
tąd wcale o tym nie wiedzieliśmy i dopiero reklama „Orbisu" 
uświadomiła nam to wyraźnie. łfo tak, przez całe życie ma
rzyliśmy o rejsie statkiem „Gruzja“ od Odessy przez Pireus i 
Kretę do Istambułu i z powrotem.

Trzema słowami reklamowana jest ta wycieczka. Czeka nas 
zatem — słońce, przygoda i wypoczynek. Słońce symbolizuje 
wspaniałości, które czekają na nas na trasie. Wprawdzie w 
reklamie nie mówi się o pieniądzach (przecież turyści, ezyti 
współcześni dżentelmeni, je mają), ale i tak wiadomo, te ten 
rejs warty jest skalkulowanej ceny. Polski turysta ma słońce 
w sercu nawet wtedy, kiedy idzie ulicami (zagadka — jakiego

O czym marzymy?
miasta?) z parasolem i zastanawia się gdzie go wymienić na 
p eniądze zaprzyjaźnionego' kraju. Przygoda zapewniona. gdyż 
jeśli nie ma się wieloletniego doświadczenia i kontaktów, to 
nigdy nie wiadomo czy nie sprzedaliśmy za tanio, a kupiliśmy 
za drogo i czy przypadkiem konkurencja (czyli tnni turyści) nie 
zrobiła lepszego biznesu. Poza tym sporo zabawy powinniśmy 
mieć podczas przekonywania tejże konkurencji, że my dopiero 
pierwszy raz i na niczym się nie znamy oraz w trakcie opo
wiadania znajómym w pracy, że wydaliśmy kupę forsy, ale 
przecież zwiedziliśmy kawał świata. Wypoczynek też mamy 
zapewniony, jeśli się oczywiście okaże, że jesteśmy już na plu
sie. Możemy wtedy leżeć brzuchem do góry i śmiać się z tych, 
którzy jeszcze „zwiedzają”. Jeśli bilans nam się nie zgadza to 
wypoczynek może stę okazać niezbędny, aby zebrać siły przed 
następnym rejsem, na którym się odkujemy Teraz jednak je
szcze o tym nie myślimy, marzymy przecież o wiośnie na Mo
rzu Egejskim, (jack)
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Halinka podskakuje w łóżeczka ! 
radośnie wyciąga rączki do każ
dego wchodzącego: „ol ciocia!“. 

Na tej zali postawiono kilkanaście 
«siatkowanych łóżeczek. Sąsiednia ba
wialnia jest dzisiaj pusta — wiadomo, 
grypa. Maluchy stoją, usiłując zwrócić 
na siebie uwagę opiekunki. Nie wszyst
kie jednak. Niektóre, pogrążone we 
własnym świecie nie reagują na oto
czenie. — One, to właśnie nas; naj
większy problem — mówi p. TERESA 
GRZELAK, kierowniczka Domu Ma
łego Dziecka w Nowej Hucie. — 
Prawie połowa naszych dzieci jest 
w jakimi stopniu upośledzona, Adopcja 
w ich przypadku jest raczej niemożli
wa, a miejsc w domu dla dzieci 
upośledzonych w os. Hutniczym jest 
tylko 100. Ża mało!

*
W ostatniej sali te najmniejsze. 

Półtoramieslęczna Ania, którą matka 
zostawiła na porodówce, dwumiesięcz
na Kasia — matka mieszka w hotelu 
robotniczym, a w domu rodzinnym, 
gdzieś w małym miasteczku nie wie
dzą, że urodziła dziecko, Łukasz, które
go chce zaadoptować własna babcia i 
mały Adaś oddany tu przez ojca nie 
radzącego sobie z dzieckiem podczas 
choroby żony— Kilkanaście niemowląt 
otoczonych staranną opieką wycho
wawczyń.

Nowohucki Dom Małego Dziecka w 
os. Górali — sierociniec dla najmłod
szych, jest jedyną placówką opiekuń
czą dla tej grupy wiekowej w Krako
wie i epłym rejonie. A trafiają doń 
dzieci prawie x całej Polski, gdyż w 
tym przypadku, gdy matka zostawia 
dziecko po urodzeniu w szpitalu, liczy 
się miejsce jej ostatniego zameldowa
nia. Zgodnie z prawem matka może 
zrzec się dziecka, jednak dopiero w 
sześć tygodni po jego urodzeniu. Wtedy 
bywa tak, że niejednokrotnie trzeba jej 
szukać. Bo rzadko trafiają do sierociń
ca prawdziwe sieroty. Większość z nich 
ma przynajmniej matkę... Najczęściej 
są to dzieci rodzin z marginesu, ale 
czasem trafiają tu z tzw. „porządnych 
rodzin”, gdyż rodzice nie potrafią 
■dźwignąć ciężaru choroby...

Tu nie ma kłopotów z odżywkami,

Nie taki 
diabeł 

straszny?
Wśród wypróbowanych, funkcjonują

cych w świecie form organizacji pracy 
coraz istotniejszą rolę spełniają ze
społowe i grupowe formy, nazywane 
też niekiedy w krajach socjalistycznych 
formami brygadowymi. Jednak nie 
nazwa jest tutaj najważniejsza, to 
chyba nie budzi. wątpliwości. Wspom
niane „nowości” zrywają, zdaniem spe
cjalistów, z tradyoyjnymi formami pra
cy indywidualnej 1 usztywnionymi sy
stemami płacowymi. W ich wprowa
dzaniu i stosowaniu widzi się nie tylko 
możliwość Wzrostu efektywności go
spodarowania, ale także możliwości 
rozwoju inicjatywy i przedsiębiorczości, 
pełniejszego wykorzystania kwalifi
kacji oraz (dla ludzi z pewnością 
przede wszystkim) wzrostu wynagro
dzeń w powiązaniu z lepszymi efekta
mi pracy.

Padły tutaj takie słowa jak inicja
tywa i przedsiębiorczość, obecne teraz 
właściwie codziennie w naszym życiu. 
Przypominają o tym gazety, słyszymy 
je w radiu i telewizji. Okazuje się, że 
program realizacyjny drugiego etapu 
reformy gospodarczej (a może właści
wiej byłoby powiedzieć przebudowy 
polskiej gospodarki?) kładzie duży na
cisk na zmiany, idące w kierunku 
umożliwiającym osiąganie znacznie 
wyższej niż dotąd społecznej efektyw
ności gospodarowania ’ i lepszego wy
korzystania potencjału gospodarczego.

Efekty stosowania w naszym kraju 
od kilku lat grupowej organizacji pra
cy potwierdzają, ie formy te zasługują 
na szersze upowszechnienie. Czas już 
chyba wyjaśnić (w największym 
uproszczeniu) co to takiego te

GRUPOWE FORMY 
ORGANIZACJI PRACY

Wszystko zaczyna się od wydzielenia 
kilku lub frihcułtaBteesobewąj rr«Pr 

»brankami, są kłopoty z miłością. 
Każda wychowawczyni, choćby najwię
cej serca wkładająca w swoją pracę, 

• biegnie po skończonym dyżurze do 
własnego domu, własnych problemów. 
One zostają. Chociaż niektóre matki 
nie rezygnują. Gdy warunki mieszka
niowe poprawiają się, zabierają dzieci 
do siebie. Są to jednak przypadki 
niezbyt liczne.

• ★
W roku ubiegłym chwilowe czy 

dłuższe schronienie znalazło w nowo
huckim Domu Małego Dziecka 83 dzie
ci. Jakie były ich dalsze losy?

Prawie dwadzieścia z nich wróciło 
do domów rodzinnych. Czasami „wy
skoki" rodziców, których efektem jest 
interwencja milicji, okazują się jedno
razowe; czasami odbierają dzieci po

1 ——

W kolejce do miłości
powrocie z więzienia. Czwórka chorych, 
trafiła do rodzin terapeutycznych. 
Krakowski ośrodek adopcyjny sprawu
je opiekę nad czterema takimi rodzi
nami. - Zwykle są to ludzie mający 
własne dzieci, poświęcający się, gdyż 
jak inaczej nazwać, to co cgynią, za
bierając do siebie dzieci upośledzone, 
i opiekując się nimi często ze wspa
niałym skutkiem. '

i3 maluchy z domu dziecka trafiły 
do nowych rodzin. Tu sprawdza się 
reguła: im mniejsze dziecko, tym 
większa szansa na adopcję. — My, 
jako placówka opiekuńcza nie zajmuje
my się przeprowadzaniem adopcji, choć 
często przychodzą do nas ludzie, którzy 
już .jod ręki” ehcieliby zaopiekować się 
jakimś naszym wychowankiem. Ale 
wszystkie sprawy związane z adopcją 
załatwia Ośrodek Adopcyjny, mieszczą
cy się przy al. Pokoju. Ja jednak jako 
kierownik domu , dziecka biorę często 
udział w komisjach kwalifikacyjnych 
— mówi pani Teresa. Kto najczęściej 

pracowników, którzy wspólnie • reali
zują, przyjęte na siebie w umowie z 
zakładem pracy, zadania produkcyjne. 
W grę wchodzą również usługi w u- 
trzymaniu ruchu i w remontach. Po
nieważ najkorzystniej jest jeśli grupa 
powstaje dzięki inicjatywie oddolnej, 
kierownictwo zakładu * nie powinno, 
zgodnie z założeniami, ingerować w 
skład osobowy poszczególnych grup, 
które powinny jeszcze mieć samodziel
ność w działaniu i decydowaniu o spo
sobach realizacji zadań produkcyjnych 
oraz zasadach wynagradzania człon
ków grupy.

Grupa realizuje powierzone jej za
dania w określonym czasie i na usta
lonych warunkach, na podstawie umo
wy zawartej z kierownikiem zakładu 
lub wydziału. W takiej umowie zlece
niodawca zobowiązuje się do zapew
nienia warunków 1 środków umożli
wiających wykonanie zadań. Organi
zacja pracy w grupie, podział zadań 
oraz sposoby ich wykonania są we
wnętrzną sprawą każdej grupy. Mogą 
one zmieniać liczbę swoich członków, 
a takie zmiany nie powinny powodo
wać ingerencji kierownictwa zakładu. 
Nie może ono także zmieniać wyso
kości należnego grupie łącznego wy
nagrodzenia za wykonanie konkretnej 
roboty. Członkowie grupy mogą zlecać 
wykonywanie' dorywczych prac specja
listycznych osobom ppoza swojego gro
na.

Grupą powinna mieć pełną swobodę 
w wyborze swojego lidera. Taka auto
nomia daje gwarancje wzrostu spój
ności wewnętrznej i poczucia solidar
ności. Człowiek obdarzony autorytetem 
rzeczywistym, sprawujący funkcję 
organizatorsko-przywódczą ma większą 
szansę mobilizacji ludzi do podejmo
wania działań, do których w warun
kach tradycyjnych trudno byłoby ich 
nakłonić. Od trafnego wyboru lidera 
w dużej mierze zależy powodzenie 
eołej grupy.

NIE ZAWSZE 
DECYDUJE FACHOWOŚĆ
Dość ezęsto o wyborze tego, ■ nie 

innego człowieka w różnych przypad
kach nie decydują względy zawodowe, 
Jego profesjonalizm czy ądolnośct do 
kierowania ludźmi. Wiadomo, że jedni 
się kochają, a inni nienawidzą i ezęsto 
górę biorą emocje. Jeśli ludzie mają 
rzeczywiście wolny wybór, zdarza się. 
te wolą gorszego fachowca, ałe kumpla, 
niż człowieka mniej im życzliwego, 
¡rtórf nie będzie patrzył przez palce 

chce adoptować dziecko? Dużo jest 
rodzin wiejskich bezdzietnych, ale są i 
mające własne dzieci. Czasami ludzie 
chcą w ten sposób uratować własne 
małżeństwo. Nigdy nie tai się przed 
kandydatami na rodziców pochodzenia 
dziecka, jego stanu zdrowia, poziomu 
rozwoju. Toteż maluchy poddawane są 
badaniom psychologicznym, neurolo
gicznym... U nas nie czeka się na 
adopcję zbyt długo, chyba, te przyszli 
rodzice mają jakieś specjalne wyma
gania co do koloru oczu, włosów. 
Wtedy może to trwać dwa, trzy lata. 
Adopcja jest nadal w naszym społe
czeństwie tematem tabu. Zwykle ro
dzice adopcyjni ukrywają ten fakt 
przed otoczeniem i przed samym dziec
kiem. Inaczej jest na Zachodzie. Tam 
dziecko zwykle wie, że nie jest rodzo

nym dzieckiem swoich rodziców. Naj
częściej kandydaci na przybranych 
ojców i matki wybierają dzieci na 
własne podobieństwo. Nie wszyscy 
jednak mogą dziecko zaadoptować. 
Zadaniem ośrodka jest sprawdzenie i 
poznanie środowiska, do którego trafi 
wychowanek.

*
Każda adopcja jest możliwa tylko 

wtedy, gdy rodzice zrzekają się bądź 
zostają sądownie pozbawieni praw ro
dzicielskich. W najtrudniejszej sytuacji, 
z najmniejszymi szansami na adopcję, 
są dzieci upośledzone. Adaś — cztero
letni malec, w dużym stopniu upośle
dzony umysłowo, ma już miejsce w 
domu dla dzieci starszych, na Hutni
czym. Ale... Jest dzieckiem spokojnym, 
nieagresywnym i tam przy niedosta
tecznej opiece zmarnuje się, nie ma 
żadnych szans na rozwój... Gdyby udało 
się go umieścić w rodzinie terapeutycz
nej...

Pani Teresa wyjmuje kolorowe 

na różne drobiazgi’. Z drugiej jednak 
strony, jeśli w nowym systemie grupa 
będzie naprawdę samodzielna w dzia
łaniu, a efekty jej pracy będą miały 
bardzo ścisły związek z osiąganymi 
wynikami finansowymi (czyli zarobka
mi), to dotychczasowe „patrzenie na 
ręce” stanie się zbędne.

W nowych warunkach, mam na 
myśli oczywiście grupowe formy orga
nizacji pracy, może się okazać, a raczej 
jest to wielce prawdopodobne, że śred
ni dozór techniczny, w tym także mi
strzowie, zmieni swoją funkcję czy 
charakter. Wiadomo nie od dziś, a w 
teorii jesteśmy dość mocni, że inżynie
rowie, mówiąc najprościej, są od hryśle- 
nia i do koncepcyjnych działań, a nie 
do pilnowania ludzi. W praktyce nie
stety bardzo często inżynier jest mi
strzem, a jego możliwości i zdolności 
są zwyczajnie marnotrawione. Czy tak 
właśnie powinno być? W nowych wa
runkach lider grupy nie powinien być 
wybierany do rządzenia. Powinien pra
cować ze wszystkimi, a dzięki swoim 
zdolnościom, cechom charakteru i 
zaufaniu kolegów powinien mieć naj
większy wpływ na sposób pracy eałej 
grupy.

Swoboda w doborze lidera może oka
zać się jednym z największych hamul
ców, utrudniających wprowadzanie 
grupowej formy organizacji pracy. Z 
dotychczasowych doświadczeń wynika, 
ie zdecydowanie przeciwny takim 
nowościom jest średni dozór technicz
ny. Mistrzowie ezęsto boją się, że pod
legli im ludzie wcale nie wybiorą ich 
liderami, a więc może się okazać, że 
będą się musieli pogodzić z utratą mi
nimalnej choćby władzy.

Mówiąc o zaletach nowego systemu, 
jego pozytywnych rezultatach', nie 
możemy zapominać, że zwłaszcza w po
czątkowym okresie funkcjonowania 
występują również

SYSTEMOWE SŁABOŚCI
Specjaliści wymieniają w tym miej

scu przykładowo możliwość pojawienia 
się konfliktów, wynikających z ceeh 
osobowych, zwyczajów i riawyków po
szczególnych pracowników. Może do
chodzić do powstawania wąskich grup 
interesu, nieformalnie i niezasłużenie 
powiększających swój udział w zarob
kach całej grupy. Należy się również 
liczyć z eliminacją ludzi starszych, 
chorych czy kobiet, jako generalnie 
mniej wydajnych, a tym samym mniej 
przydatnych w grupie. Słabością jest 
też wspomniany już brak zaintereso
wania wprowadzaniem zmian, a czasem 

zdjęcia. Przychodzą do Nowej Huty z 
Francji, Kanady, USA. Kolorowe domy, 
zabawki i dzieci, uśmiechnięte w ra
mionach nowych rodziców. Asia, trzy 
latka, adoptowana przez Polkę, za
mieszkałą w Paryżu, tu Asia w wieku 
lat pięciu...

★
Mit o adopcjach zagranicznych w 

dalszym ciągu pozostaje tylko mitem. 
W naszym kraju za adopcję nie płaci 
się. Także w przypadku obcokrajow
ców. Warunkiem oddania sieroty za 
granicę jest polskie pochodzenie rodzi
ców i znajomość naszego języka. — 
Ostatnio dobrze układa się współpraca 
w tej dziedzinie z Francją. Utrzymuje
my bliski kontakt z francuską „Wodą 
życia”, organizacją skupiającą rodziny 
wychowujące dzieci upośledzone. Za 
granicę trafiają więc nasze dzieci wy
magające leczenia, którego tu w kraju 
nie jesteśmy im w stanie zapewnić. 
Teresa Grzelak pamięta wszystkie przy
padki adopcji za granicę: do Francji 
trafił Bartek z zanikiem nerwu w jed
nej nóżce, ociemniały Damianek, 
dwójka, brat z siostrą i niedorozwo
jem umysłowym. Do Szwecji Izia ze 
szpotawymi nóżkami...

Odpłatność za pobyt dziecka jest 
właściwie symboliczna. Dom utrzymu
je Ministerstwo Zdrowia i Opieki Spo
łecznej. A opieka jest taka na jaką 
aktualnie nas stać. Nie najwyższe płace 
sprzyjają dużej wymianie opiekunek- 
-wychowawczyń. Dzieci mówią na nie 
„ciociu”, by w przypadku znalezienia 
nowych rodziców, a takiej szansy szuka 
się dla wszystkich, słowo „mama” po
zostawało dla nich. Jakie są dalsze losy 
dzieci? Nie zawsze sprawy znajdują 
szczęśliwy finał. Często przybrani ro
dzice przeżywają dramat odtrącenia 
przez adoptowane dziecko, czasem tu 
na os. Górali trafia dziecko z powro
tem.

*
Ten dom podobny jest do innych 

żłobków w okolicy. Tylko gdy mija 
godzina piętnasta rzadko kiedy przy
chodzi tu ktoś z rodziców...

Krystyna LENCZOWSKA
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nawet ich uegacja ze strony pracow-. 
ników średniego personelu kierowni
czego oraz nadzoru, nie znajdującego 
często dla siebie miejsca w nowej 
strukturze. Biorąc pod uwagę wszyst
kie „za i przeciw”, trzeba jednak 
przyznać, że jest

WIĘCEJ ZALET
Cechą charakterystyczną grupowych 

form organizacji pracy, ó czym świad
czą dotychczasowe doświadczenia, jest 
skokowy wzrost wydajności w pierw
szym okresie funkcjonowania grup, 
uzyskiwany dzięki wykorzystywaniu 
tzw. rezerw prostych, przede wszyst
kim zaś czasu pracy. Grupowa organi
zacja pracy wpływa też na poprawę 
jakości produkowanych wyrobów. W 
wielu przypadkach nie tylko nie płaci 
się za produkty wadliwe, ale również 
stosuje się różnego rodzaju potrącenia 
za zniszczony surowiec, czy za ponie
sione koszty napraw. Nie mniej ważne 
od ekonomicznych są rezultaty spo
łeczne. Zaliczyć do nich można partner
skie stosunki w pracy, współudział w 
zarządzaniu, wykorzystywanie i wzrost 
kwalifikacji, rozwój osobowości. Teore
tycznie wszystko jest jasne, ale istotne 
jest także to

JAK BYWA W PRAKTYCE
Dotychczas poszczególne przedsię

biorstwa, w których funkcjonują gru
powe formy organizacji pracy organi
zują zespoły w sposób bardzo zróżni
cowany, często ograniczając się jednak 
do stosowania tylko zespołowych za
sad wynagradzania, czy też premiowa
nia pracowników. Taka praktyka nie 
odpowiada podstawowym założeniom 
nowego systemu, który dotyczy prze
cież sposobów organizowania pracy, 
umożliwiania działania samodzielnego 
i decydowania o sposobie realizacji 
zadań produkcyjnych.

Ludzie często jeszcze bardzo mało 
wiedzą (albo wręcz nie wiedzą nic) o 
tych nowych formach organizacji pra- 
ey. Niedawno odwiedziłem Hutę tan. 
Bieruta w Częstochowie, aby przy
glądnąć się z bliska efektom wpro
wadzania nowego systemu. Skoro więc 
teoretyczne „ABC” mamy Już za sobą, 
w następnym artykule postaram się 
przedstawić doświadczenia hutników z 
Częstochowy, a także pracowników 
innych zakładów. Są przecież w Hucie 
im. Lenina wydziały, w których można 
spróbować „nowego”.

Jacek KRĄG

Fot. JACE!
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Uczestnicy „okrągłego stołu" 
w Nowej Hucie

Jeżeli starczy sił nam, 
a władzy wyobraźni 
i odwagi, możemy 
mieć Polskę inną...

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
GODZ. 14.15 do mikrofonów ustawio

nych na balkonie budynku administra
cyjnego kombiinatu podchodzi Mieczy
sław Gil. Na placu tłum ludzi, głównie 
hutników po pierwszej zmianie. Po la
tach, oficjalnie wita zebranych. — Nie 
chciałbym — mówi także — przedosta
wać się już do huty przez plot i małe 
bramy, na strajk. Teraz wchodzimy w 
satw czasy, będziemy podejmować dla 
Polski decyzje najważniejsze. Od razu 
przystępuje do sedna spraw, koncentru
jących się wokół „okrągłego stołu”.

-— Wszyscy wiążemy nadzieję z „okrą
głym stołem”. Ja ezuję tam waszą obec
ność. Niczego jeszcze przy „okrągłym sto
le" nie postanowiliśmy i nie postanowimy 
niczego, co by nie odpowiadało narodowi.

— Możliwa jest współpraca z rządem 
ale przy zachowaniu tożsamości „Solidar
ności”, Potrzebne są zmiany systemowe 
co do pluralizmu związkowego i miejsca 
„Solidarności" w pluralizmie. Chcemy by 
zniknęły monopole tak w życiu politycz
nym, jak społecznym i gospodarczym.

— Chcemy spokoju dla „okrągłego sto
łu". Być może w tym czasie prowokacyj
ne strajki zamącą spokój. Bądźcie niecier
pliwi. ale w działaniu konsekwentni i od

powiedzialni. W naszym interesie, intere
sie Polski pot rzebny jest spokój. — Notuję 
pośpiesznie dobitnie wypowiadane opinie 
na temat najważniejszych wydarzeń w 
kraju. M. Gil mówi ze swadą, niektóre 
kłopotliwe sądy z dozą humoru. Zastrze
ga się przy tym, że nie umie przemawiać, 
bo. do niedawna był tylko osobą „prywa
tną”.

Z przejęciem jednak formułuje istotę 
rzeczy. — „Stół" musi stworzyć warunki 
do rozwiązań systemowych, by społeczeń
stwo poezuło się podmiotem wszystkiego. 
Władze zobowiązały się udostępnić doku
menty dotyczące życia gospodarczego 
kraju. Będziemy wspólnie analizować wy
datki oraz co. komu, za ile sprzedawano. 
W sprawach kadrowych musi decydować 
fachowość.

— Teraz odwaga staniała. Bądźcie roz
ważni. .Solidarność” zresztą przetrwała 
dlatego, że byliśmy nastawieni pokojowo, 
te nie daliśmy się zepchnąć do działań • 
ehardkterze terrorystycznym. „Solidar
ność'' nigdy zresztą nie chctała wło- 
dzy, chciata zmieniać los Polski. 
Zarzuty, że chcieliimy zniszczyć prze
ciwników i ich dzieci są kompromitacją 
dla głoszących takie opinie. Musimy się 

jednak wynieść ponad osobiste wazy. 
Dziś jest czas obrad... Będziemy rozma
wiać po polsku...

Jak najkrócej starałam się przedstawić 
najważniejsze stwierdzenia z wypowiedzi 
M. Gila podczas piątkowego spotkania z 
przedstawicielami załogi kombinatu.

Pomimo wielkiej niedogodności w po
rozumiewaniu się zebranych na dole z „bal
konem”, (na życzenie organizatorów) stwo
rzono możliwość dialogu, zadawania pytań 
przez tubę. Nie sposób odnotować cało
ści, część jednak tej rozmowy zrelacjo
nuję w tym artykule, część też wykorzy
stałam w wywiadzie z Mieczysławem Gi
lem, który przedstawiamy także w tym 
numerze „Głosu”.

Z niepokojem • pytano czy w najblite 
■nyin czasie należy się spodziewać nowych 
podwyżek cen. Odpowiedź brzmiala: roa- 
mnwialiśmy r. gen. Kiszczakiem, że w okre

nę obrad „okrągłego otołu" nie będzie 
ładnych ruchów cenowyeh. Podwyżki cen 
w ogóle muszą mieć odbicie w płacach. 
Płace muszą być podniesione do poziomu 
kosztów utrzymania.

Pytano o „Bełchatów”. Nieprawda jest 
— brzmiala odpowiedź — co mówił mi
nister Urban, strajk w Kopalni Węgla 

Brunatnego „Bełchatów” jest zawieszony. 
A. Pietrzyk owszem mówił w kopalni, że 
mogą oni mieć poparcie dwunastu kopalń, 
ale nie dzisiaj. Wzywał do spokoju.

Przypominano także o działaczach zwią- 
zku, którzy utracili pracę. Odpowiedź 
brzmiala. te jasną jest i zrozumiałą spra
wa powrotu do pracy ludzi z Solidarno
ści”, wyrównania krzywd

— Co będzie jeśli „stół” zakończy się 
fiaskiem. M Gil wyraził przekonanie że 
„Solidarność” ma nadzieję. 4e ..stół” do
prowadzi do oczekiwanych efektów. By
łoby niedobrze gdyby stało sie inaczej

Pytano o rolę księży przy „okrągłym 
•tole”. — Księża obserwują, przysłuchują 
■tę obradom. Są stroną mediuJącą w tym 
wielkim konflikcie narodowim

Była też mowa o zaufaniu, demokracji. 
Tutaj odnotowałam znamienne zdanie: — 
Nie zgodzimy się na „mianowańeów", 
mwrimy zapewnić detnokraeję wyborczą

Po przeszło godzinnym spotkaniu opu
stoszał plac dyskusja jednak zapewne 
trwała jeszcze nadal, w grupkach. w 
tramwajach. Wszak raecz o przyszłośei 
Polski a wice także miejscu j roli każde
go z nas. >R»

Fot. JACEK BEDNARCZYK

MIECZYSŁAW GIL jest w Nowej Hu
cie osobą znaną. W jego 44-Ietnim życio
rysie najważniejsze wydarzenia są zwią
zane z hutą. W 1963 roku po ukończeniu 
Technikum Mechaniczno-Hutniczego pod
jął pracę w kombinacie, w Stalowni Kon
wertorowej. Byi rozlewaczein stali, bry
gadzistą, mistrzem. W 1977 roku zmie
nia profesję. Z pozycji dziennikarza po
rusza problemy załogi w naszej hutniczej 
gazecie. W „Głosie Nowej Huty” pracuje 
do 1986 roku. Od tej pory działa w ruchu 
związkowym.

W marcu 1981 roku został wybrany 
przewodniczącym Komisji Robotniczej 
Hutników' NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” Huty 
im. Lenina. Jest współzałożycielem „So
lidarności w regionie Małopolska. Peł
nił funkcję wiceprzewodniczącego, a po
tem przewodniczącego MKZ w Małopol- 
aee. Z ramienia Krajowej Komisji Po
rozumiewawczej kierował negocjacjami z 
Sejmem i rządem na temat sejmowych 
ustaw o przedsiębiorstwie i samorządzie 
załogi. Po wprowadzeniu stanu wojenne
go był przewodniczącym komitetu straj
kowego HiL 1 regionalnego komitetu straj
kowego. 13 stycznia 1932 roku aresztowa
ny i skazany przez Sąd Wojskowy na 
cztery lata, opuścił więzienie w listopa
dzie 1983 roku. Uczestniczył w strajku w 
kombinacie w ubiegłym roku. Jest człon
kiem Komitetu Obywatelskiego przy Le
chu Wałęsie. Reprezentuje Nową Hutę 
1 region Małopolska w obradach „okrągłe
go stołu”. Mieczysława Gila poprosiliśmy 
c rozmowę.

— Zaćmę od sprawy mnie bardzo 
nurtującej. Na oficjalnym Twoim spot
kaniu a hutnikami (które relacjonujemy 
także w tym numerze „GNH"), p*dło  
pod adresem naszej gazety sformułowa
nie, że „Głos” jest „tubą dyrektorów”, 
i życzenie — niech będzie „tubą robot
ników”. Co sądzisz na ten temat juko 
działacz związkowy i jako ezlowiek z 
doświadczeniem dziennikarskim. Pra
cowałeś w ./»losie” eztery lata. Czy ga- 
seta może być czyjąś tubą? Czy leż 
świadectwem rzeczywistości?

— Jestem za niezależnością prasy w 
ogóle. Praktyka jest jednak taka, że pi
żmo ma swoją orientację. Jeśli już „Głos*  
ma być „tubą”, to. ani „tubą dyrektorów“, 
ani „tubą robotników” niech będzie tubą 
rzetelności.

Siedzę „Głos”, dochodzą do mnie opinie 
na temat zamieszczanych tekstów. Są róż
ne, generalnie jednak dobrze odbiera się 
ostatnio informacje, reportaże. Pamiętam 
jednak teksty, które krzywdziły „Solidar
ność”. W takim środowisku, gdzie ludzie 
dobrze się znają, zorientowani są w pro
blemach zakładu i dzielnicy, dziennikarz 
musi mieć świadomość, że czytelnicy mają 
możliwość ciągłej konfrontacji informacji 
z rzeczywistością.

— Kontynuując ten temat, cheialam 
zapytać, czy doświadczenie dziennikar
skie, wyniesione z „Głosu" i fennyeh 
gazet, z którymi współpracowałeś, ma 
znaczenie w działalności społecznej 
I związkowej?
— Owszem, zwłaszcza z punktu widze

nia socjologicznego i psychologicznego.

ODZYSKAĆ ZAUFANIE
Łatwiej mi jest nawiązać kontakt z ludźmi, 
odgadnąć szczerość ‘ zachowania i inten
cje. Łatwiej — oczywiście nie raz na zavr- 
sr.e — ocenić człowieka.

— Zdajesz sobie sprawę, jak trudno 
odbudować zaufanie ludzi. Myślę ta 
już konkretnie • nowych ustawach 
sprzyjających wyzwoleniu ludzkiej ini
cjatywy, • zrównaniu w gospodareo 
wszystkich sektorów. Zainteresowanie 
Jest skromniejsze od oczekiwań.
— Reformę gospodarczą muszą wyprze, 

dzać reformy polityczne i społeczne. Lu
dzie muszą mieć gwarancję, że nie wróci 
cię do systemu nakazu. Ze nie będzie do
wolności opodatkowania. Muszą być do 
końca zachowane reguły gry rynkowej. 
Ceny rynkowe nie mają » nas powiąza
nia z cenami surowców. Poza tym eiąży 
centralne rozdzielnictwo materiałów i su
rowców. W takim układzie ten prosperu
je lepiej, kto ma lepszy dostęp do surow
ców. w domyśle, kto ma lepsze „chody”.

— Jeśli już w naszym kraju dopro
wadzimy do funkcjonowania zdrowych 
praw- ekonomicznych w odniesieniu do
— kosztów wytwarzania — cen produk
tów — rozsądnego opodatkowania, te 
przyjdzie przebrnąć prze« niechęć spo
łeczną wobec ludzi lepiej prosperują
cych. Myślę tu o tak prozaicznej przy
warze jak zawiść, a przecież ludzie ma
ją różny sposób na życie. Jeden jest 
pracowitą pszczółką, drugi woli przestać 
pod piwiarnią.
— To jest też problem społeczny. Prze

cież przez 40 lat zostaliśmy oduczeni go
spodarowania. . Jeśli już ktoś- pokonał Ji- 
•zne bariery biurokratyzmu i eiężką prą

cą do czegoś doszedł, to podejrzewane go 
o krętactwo. Rolnik-ogrodnik był z po
gardą nazywany badylarzem, właściciel 
•klepu kombinatorem, dobry restaurator 
cwaniakiem. Stereotypy funkcjonują na
dal, podejrzewa się takiego, że mu sial 
coś ukraść

Trudności nam nie brakuje. Mu- 
•imy jednak naszą gospodarkę do
stosować do poziomu światowego. 
Polska nie może być wyspą na mapie 
gospodarczej świata. Musimy mieć wy
mienialną walutę. Są to warunki także 
międzynarodowego systemu walutowego,

— W tym ogromnym zadaniu re
formowania na co można liczyć? 
Wszak marny budować lepszą przy
szłość obciążeni długami przy maleją
cym szacutiku do pracy, w sytuacji, 
kiedy część społeczeństwa wiedziona 
Instynktem samozachowawczym całą 
energię spożytkowuje na rozwiązywanie 
problemów własnych 1 o«ób najbliż- 
nych.

— Zmiany muszą być widoczne, odezu- 
wnlne i zasadnicze. Trzeba wzbudzić prze- 
konanie, że od człowieka konkretnie coś 
zależy. Brak ambicji i nadziei zabija. Żlo 
Jest, gdy życie sprowadza się do chwilo
wego szczęścia, jakim dla wielu jest wy
picie butelki wódki. Myślę że ten bez
wład zostanie przełamany, jeśli ludzie bę
dą mieli wpływ na zmiany, a nie admi
nistracja. Dlatego „Solidarność” przywią
zuje tak dużą wagę do' samorządu tery
torialnego. do autentycznego samorządu 
pracowniczego w zakładach

— Masz nadzieję b* akulec-znoM 
„okrągłego stołu” i sa perspektywę 
pomyślności Polski?

— Jestem optymistą. Naiwny jednak 
we jestem. „Okrągły stół” to za
początkowanie w naszym kraju procesu 
politycznego. Nie zapadna tu decyzje o- 
bowiązujące na kilka lat. Nie może być 
mowy o jakimś schemacie. ..Okrągły stół” 
musi stworzyć gwarancje nieustannego 
modyfikowania życia gospodarczego, poli
tycznego i społecznego. Potrzeba przecież 
zmian zasadniczych. Przykładowo zapis w 
konstytucji o kierowniczej roli PZPR. 
Trudno dawać takie upoważnienia jednej 
grupie, po wsze czasy. Sami członkowie 
partii w dyskusjach krytycznie wyrażają 
rię w tej sprawie.

— Dlaczego zakończenie obecnie to- 
ezącycli się obrad przy „okrągłym sto
le” prognozuje się dopiero na drugą 
połowę marca. Wydaje ml się te jest 
to dość późno. Nie mamy ęzasu — 
esęsto słyszy się-takie opinie. Jak po
wiedziała jedyna kobieta przy „okrą- 

gtym •tele”, profesar Prśeęławska, 
czas najwyższy minął.

— Gdy zwycięży rozsądek dojdziemy 
do porozumienia Znajdzie się wówczas 
formy funkcjonowania państwa z udzia
łem wszystkich obywateli. Jeśli się to w- 
da, sześć tygodni to niedużo. Problem 
chyba nie tylko w czasie, ale i w rzetel
ności.

Jeśli zapadnie decyzja o legalizacji 
„Solidarności”, wówczas odblokowane 
zostaną dalsze tematy. Pluralizm związ
kowy. zachowanie tożsamości „Solidarno
ści” to pierwsza kwestia. Następna — 
pluralizm społeczny, czyli prawo do po
wstawania i legalnego działania różnych 
stowarzyszeń t organizacji społeczno-po
litycznych. Wszystko to z myślą a przeo
brażeniu nieudolnego systemu gospodar
czego... odbudowy nadziei na lepszą przy
szłość.

— W jakim zespole pracujesz?
. — W zespole do «praw gospodarki 1 
polityki społecznej pod przewodnictwem 
— Władysława Raki ¡ Witolda Trzecia
kowskiego.

— Wrócę Jeszcze do niezwykle waż
nej sprawy, do obaw, Jakie podziela 
•zęśfc społeczeństwa. Obawy te wyni
kają t przykrych doświadczeń że po 
«nianie .sztafety” nowi znowu obro
sną w piórka. biurka, sekretarki i 
przywileje. Czy jest sposób na zapo
bieżenie tema, na takie rozwiązani*  
systemowe, by służba państwową 
związków», społeczna pełniona była w 
interesie narodu?

— Obawy te wynikają z nasze; rzeczy- 
wisteśći — „długowieczności” kadencji, 
urzędowania Trzeba wypracować- mecha
nizmy skutecznie chroniące przed tymi 
praktykami. Przede wszystkim w życiu 
politycznym związkowym i społecznym 
musza to być demokratyczne wybory i 
ustalenia ezasook-resu kadencji Konieczn» 
w tym względzie »a obwarowania 
śowe

— A ty sam. eo «uraíerzasz?
— Nie myślę być wiecznym działaczem. 

Przesuwanym z miejsca na mięisęe bo 
wszedł na orbitę. Nie mam ambicji by 
przez resztę życia zajmować- ,sie działal
nością związkową, polityczną.

— Podoi»» generał Kiszczak — o- 
powladaleś t» jak anegdotę — Jest 
skłonny rozpocząć starania by pr»y 
jęte etę ■ powrotem kombinatu?

Całkiem oowożnle chcę w'edzieć. 
te zamierzam wrócić do huty.

— Czy do „Głosu Nowej Huty ?
— Wołałbym do Stalawni Konwertoro

wej. Tu zaczynałem pracę w kombinacie 
-mając -niespełna dziewiętnaście lat, zaraz 
po technikum. To wspomnienie młodości 

•W tejże Stalowni byłem już. brygadzistą, 
niedługo potem mistrzem. Mijają latu, 
huta się rozsypuje. Konieczne jest prze
profilowanie produkcji, generalna moder
nizacja. Nie wyobrażam sobie jednak, by 
można ją „zaorać". Tak mówią ludzie 
oderwani od rzeczywistości.

— Życzę spełnieni*  śyeiowyeh ste
nów. Dziękuję s*  rozmowę.

Henryka ROSiEK



JAN KALISZ z ZR
laureatem olimpiady

Aż 1739 młodych pracowni
ków kombinatu 1 uczniów 
szkoły hutniczej wzięło udział 
w XIV Olimpiadzie Wiedzy 
Społeczno-Politycznej organi
zowanej przez ZG ZSMP. 
Stawką był indeks studencki 
przynajmniej dla części ucze
stników nie mającej wyższe
go wykształcenia, stąd chyba 
tak wielkie zainteresowanie. 
Poza tym na każdym etapw 
eliminacji zwycięzców czeka
ły nagrody, tym atrakcyjniej
sze, im więcej dany zakład 
posiadał środków z funduszu 
FASM.

W kombinacie eliminacje 
przebiegały w trzech etapach. 
Do ostatniego, połączonego z 
egzaminem ustnym zakwalifi
kowało się 30 osób. Najlepszą 
dziewiątkę zakwalifikowane 
do finału, który w uroczystej 
oprawie, z domingiem publicz
ności , odbywał się 8 lutego. 
Zawiodło trzech finalistów i_ 
pub'iczność. Nawet przewod
niczących zarządów zakłado
wych ZSMP. z tych zakładów 
które reprezentowane były w 
finale — nie było na sali. Śle
dzili natomiast do końca zma
gania uczestników olimpiady 
zaproszeni goście: zastępca 
dyrektora ds. pracowniczych 
KM Hil, Jerzy Wojnar i wice
przewodniczący ZK ZSMP 
Piotr Drapa.

Faworytką tej nielicznej wi
downi i żurnalistów (też w 
skromnej obsadzie) była nie
wątpliwie jedyna kobieta 
wśród uczestników, Basia Ku
kulska z DR, którą prowadzą
cy olimpiadę musiał parę ra
sy prosić o oszczędność w sto 
wach i koncentrowanie się na 
samej odpowiedzi. Kiedy po 
podsumowaniu liczby punk
tów okazało się, że zajmuje 
ona II miejsce — sympatycz
na zawodniczka przypomniała 
przewodniczącemu jury dr 
Jerzemu Kornasiowi, że nie 
tak dawno była jego student
ką i »gza min wtedy nie po
szedł jej tak łatwo... Dr Kor- 
naś był wyraźnie zaskoczony.

W plonie absolwentów wyż
szych uczelni drugim, po B. 
Kukulskie! był Andrzei Mle
ko i ta dwójka weźmie u- 
dzia» w eliminacjach woje
wódzkich pionu I.

Faktycznie w rozgrywkach 
na szczeblu kombinatu jury 
— Jerzy Kornaś. Bronisława 
Starczewska 1 Włodzimierz O- 
rzeł wyżej oceniło odpowiedzi 
na pytania absolwentów szkół 
średnich i zawodowych, czyli 
tzw. pionu n. Jan Kalisz, ślu
sarz remontowy, który w O- 
Iimpiadzir Wiedzy Społeczno 
Politycznej bierze udział jut 
po raz szósty I ma za sobą na
wet udział w eliminacjach 
centralnych zajął I miejsce 
zdobywając o 10 punktów wię- 
BuiuiiinnnniiiuiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiimiiimiimiminiiiiiiiiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiimi ■iii

eej nil najlepsza finalistka w 
pionie absolwentów szkół 
wyższych. Weźmie on udział 
w eliminacjach wojewódzkich 
pionu II wraz z Jerzym Bar
czykiem, który z kolei poko
nał dwoma punktami zdo
bywcę II miejsca w pionie L

A oto kompletne wyniki 
Jan Kalisz (ZR) — 44 pkt, 
Barbara Kukulską (DR) — 34 
pkt.. Jerzy Barczyk (ZR) — 31 
pkt., Andrzej Mleko (ZH) — 
29 pkt-, Krzysztof Mirek (ZM)
— 18 pkt. i Jerzy Stich (ZS)
— 17 pkt. Wypada dodać, że 
wiedza najniżej ocenionych 
nie była wcale tak mała, ale 
mieli oni wyjątkowego pecha— 
Drużynowo najlepszy był ZR 
przed ZS i ZH.

W tym roku temat olimpia
dy brzmi „45 lat Polski Lu 
dowej”, a materiałów o wy
darzeniach z historii współ
czesnej jest stosunkowo małe. 
Siedzenie na bieżąco gazet 1 
szkolne wiadomości nie wy
starczają. .

Eliminacje wojewódzkie 25 
lutego, godz. 8.30. ul. Garbar
ska 1. Być może tyra razem 
publiczność dopisze. (vki

Prezydium ZF na swym o 
statnim posiedzeniu podjęto 
decyzję o przeniesieniu ter
minów wszelkiego rodzaju ze
brań. odpraw przewodniczą
cych zarządów i kół z godzin 
dopołudniowych na popołud
niowe Podobnie zebrania za
rządów zakładowych i szkole
nia nie będą odbywały się już 
w godzinach pracy. Za tą ini
cjatywą nowego zarządu pój
dą z pewnością i dalsze decy
zje, które sprawią, że ZSMP 
będzie organizacją taką, o ja
ką wszystkim chodzi.

W sobotę, 11 btn. rozegrana 
między Prezydium ZF a 
przewodniczącymi zarządów 
zakładowych i kół... halowy 
mecz piłki nożnej. Tym razem 
mocniejsze okazało się Prezy
dium (8:2), przynajmniej w 
nogach. W zażądanym na 
tychmiast rewanżu wynik był 
już mniej jednoznaczny (6:5) 
Kadencja ZF trwa 4 lata, a 
zatem okazji do pokonania 
Prezydium będzie jeszcze pa
rę...

# •
W KLUBIE MŁODYCH od

było sie uroczyste podsumowa
nie XXXV edycji spartakiady 
sportowej TKKF ZSMP w Za
kładzie Wielkopiecowym. Or
ganizatorem był zarzad zakła
dowy ZSMP w ZS. a nagrody 
dla najbardziej aktywnych u- 
ezestników spartakiady ufun
dował ZZ NSZZ.

Wśród kobiet najbardziej u- 
snortowione okazały się: Bo
żenn Pudłowska. Elżbieta Bsil- 
dur. Iwona Piekut. Maria Ko
tula. Halina Kulawiak i Da
nuta Kij. a wśród mężczyzn 
Mirosław Raduszewski. Wa
cław Łazowski. Jacek Luty, 
Waldemar Kukiełka. Bogusław 
Pierucki. Jan Radomski. Ta
deusz Palonek. Jerzy Barnaś i 
Tomasz Ambrochowicz.

WZÓR DLA INNYCH
Starsi pracownicy Kuźni w ZM pamiętają 

na pewno Stefana PAWIA. Takich pracow
ników już się dzisiaj nie spotj-ka!

losy, a właściwie decyzja byłego przełożo
nego dyr. Graszewskiego, ówczesnego dyrek
tora techn. kombinatu w budowie, rzuciły 
Stefana Pawia z Opola do nowo budującego 
sfe piasta. Jako jeden z nielicznych w tych 
pierwszych latach budowy fachowców trafił 
do Kuźni. Tu pracował jako mistrz zmianowy 
do chwili odejścia na emeryturę. Ilu młodych 
ludzi wyuczył nowego zawodu dziś już trud
no policzyć... Wspomina Bolesław Krupa 
wieloletni pracownik Kuźni: Stefan Paw roz
począł pracę w 1952 roku. Fachowiec — miał 
już wiele świadectw patentowych ł ciągle za
stanawiał się co by na wydziale ulepszyć, po
prawić... Kuźnia była jakby drugim jego do
mem. Kto wie nawet czy tu nie spędzał wię
cej czasu niż we własnym domu? Koniec 
zmiany nigdy nie oznaczał dla niego końca 
pracy. Zawsze lubił zostać dłużej, przejść się

po wydziale, którego czuł się gospodarzem, 
zobaczyć co zostało do zrobienia, z czym są 
problemy, komu pomóc, doradzić... Czasem 
trzeba go było wprost z pracy „wypędzać", 
nie wspominam już o niedzielach i wolnych 
sobotach, które spędzał w zakładzie. Dziś ta
kich pracowników jak on trzeba by ze świe
cą szukać... Z Kuźnią nie mógł się rozstać. 
Trzy razy prosił o odroczenie momentu przej
ścia na emeryturę. Przeszedł na nią w wieku 
71 lat! Dziesięć lat temu. Ale i wtedy nie zer
wał kontaktów ze swym wydziałem.

Człowiek żyje tak długo, jak długo trwa 
pamóęć o nim wśród bliskich i znajomych. W 
Kuźni Stefana Pawia nietuzinkowego człowie
ka i wspaniałego pracownika pamiętać będą 
długo. Wszak nie odznaczenia czynią człowie
ka, lecz jego stcsuneflc do kolegów i pracy po
wierzonej. Stefan Paw zmarł 8 stycznia tego 
roku, w wieku 81 lat

(krys)
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farmowi” z budżetu państwa. 
Ceny aktualne ustalono mniej 
więcej w wysokości kosztów 
produkcji. I przeceny są zna
czne. chociażby wspomnianą 
neospazmina kosztuje teraz 
już zł 70, calcypiryna — 100 
zł idawniej 10 zł), ampicylina 
w zawiesinie — 300 zł (ze 180 
zł.) A piramidon, który kosz
tował tylko 2 zł, dziś wycenio
no na 30 zł. Jest jednak kil
ka leków, które potaniały. 
Przed podwyżkami cen obser
wowaliśmy wzmożony wykup 
najprostszych leków, chociaż 

Obyśmy zdrowi byli!
krwionośne jak nwtonb i rao-zasady sprzedaży nic zmieni

ły się. Uprzywilejowane grupy 
nadal mogą nabywać leki bez
płatnie tak jak do tej pory._

— Czy podwyżki een sapo- 
wnią to, że leków będzie 
więcej i zaopatrzenie aptek cię 
poprawi?

— Niestety, nadal obowią
zuje nas rozdzielnictwo cen
tralne. przez Centralną Skła
dnicę Leków, która znajduje 
się w Warszawie, ponieważ 
zapotrzebowanie jest znacznie 
większe niż możliwości produ
kcyjne fabryk farmaceutycz
nych. I mimo że my krakow
ską „Polfę” mamy na miej
scu. nie mą mowy o zawiera
niu z nią oddzielnej umowy 
na dostawę produkowanych 
tam leków...-

— Czego wobec tego brako
wać będzie najbardziej?

— Nadal największe braki 
dotyczyć będą zaopatrzenia w 
antybiotyki najbardziej poszu
kiwane w okresie jesienno-zi
mowym. Za mało będzie am
picyliny, penicyliny i vibramy- 
cyny. Kolejną grupą deficy
tową stanowią witaminy i 
preparaty witaminowe. Dosta
wy vibowitu pokryją potrzeby 
w 30 proc., visolvitu — w 17. 
By nie była to rozmowa tyl
ko w tonacji minorowej, po
wiem. iż nie powinno być 
większych kłopotów z zaku

pem asprocolu, calcypiryny, 
polopiryny, tabletek przeciw 
grypowych. Brakuje witami
ny C, a więc brakować bę
dzie rutinoscorbiny.„

— Wiosenna pogoda w ta
ty m dokucza także „sercow 
oom”_

— ..Podstawowych leków 
nasercowych nie powinno bra
kować Dostawy eucardiny i 
nitrogliceryny pokryją 60 proc, 
potrzeb I kwartału, jest też w 
aptekach cardiol. Brakuje na
tomiast poszukiwanych leków 
rozszerzających naczynia 

boaiit...

— Jak wygląda w kryzy
sie saku*  leków sagraates- 
nyeh?

— Te równie*  pochodzą ■ 
zakupów centralnych, doko
nywanych w oparciu • zamó
wienia 17 działających w 
kraju „Cefarmów". Nasze wła
dze centralne mówią, że po
trzeby krajowe zaspokajana 
są w 10 proc. My uważamy, 
że mniej... Ale funkcjonują 
nadal apteki darów, zaopa
trywane poza „Cefarmem”, no 
i punkty kościelne... *

— Rośnie nam populacja eu- 
krzyków. Teraz dołącza de 
nich grupa pacjentów ze wsi, 
gdzie przyczyną choroby jest 
nieprawidłowe odżywianie. 
Grupa ta wymaga leków spe
cjalistycznych, które nie zaw
sze są do zdobycia w kraju.

— Ze strony naszego prze
mysłu podejmowane są próby 
produkowania insuliny. Osta
tnio pojawiła się np. insulina 
oczyszczana chromatografiCŁ- 
nie, produkowana przez „Tar- 
chomin”. ale to za mało, by 
pokryć potrzeby. Brakować 
zaczyna wygodnego, krajowe
go glukotestu, do którego 
przyzwyczaili się pacjenci, 
produkowanego przez małą 
spółdzielnię (jednak nie ma 
ona odpowiedniego surowca).

Zastępczo więc zakupiono za 
granicą glukotesty, których 
stosowanie musi poprzedzać 
specjalne szkolenie...

— Dużo polskich leków — 
nowych — pojawia się w ap
tekach?

— W zeszłym roku przesło
no do aptek wykaz 30 pozy
cji, bardzo różnych. Jest np. 
polski fluorożeł, stosowany w 
stomatologii o działaniu podo
bnym do pasty „Elmex”, kil
ka leków ziołowych „Herba
polu". Wszedł polski zaditea 
pod nazwą pozitanu (przy

czym, niestety, w I kwartał*  
br. pozitanu w syropie właś
ciwie nie będzie, a obiecywa
ne dostawy tabletek pokryją 
M proc, zamówień...).

— Brakuje również mate
riałów opatrunkowych. Co ■ 
wat*,  której nadal nie ma W 
aptekach, choć pojawiły się 
importowane podpaski higio- 
nione w kioskach JRueh" po 
150« zł aa opakowanie?

— Wata zdrożała również I 
choć dostawy nie są wcale 
mniejsze niż w latach poprze
dnich. brakuje jej. Po prostu 
całość wykupywana jest pra
wie „na pniu”. w ciągu kilku 
godzin. Mimo alarmu, jaki wy
wołuje szerzenie się AIDS, 
rzadko w aptekach można do
stać igły i strzykawki jedno
razowego użytku. Brakuje im
portowanych materiałów. My 
sami niejednokrotnie otrzy
mujemy prośby od cukrzy
ków, by zapewnić im partię 
jednorazówek. Podobnie, nie
stety. ma się sprawa z gazą 
bawełnianą i np. opaskami gi
psowymi.

— Dziękuję zą rozmowę, ą 
kończąc wypada chyba na
szym czytelnikom życzyć« 
„końskiego zdrowia" w zdoby
waniu poszukiwanych leków, 
w bieganiu od apteki do apte
ki

Krystyna 
LENCZOWSKA

iiiitiiiiiiiiimitiiimniiiiimuim

OBWIESZCZENIA
Antoni Mirynowski, ur. 4 kwietnia 1981 r. w Wilnie s. Ignacego i Michaliny zd. Wo

łodkiewicz został skazany prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa 
— Nowej Huty w Krakowie Sygn: akt. IIK 241/88/N z 14 marca 196? r. na karę 
grzywny w kwocie 60000 zł oraz orzeczenie przepadku na rzecz Skarbu Państwa do
wodów rzeczowych za to, że 12 marca 1987, nie posiadając wymaganego zezwolenia, 
sprzedał dwie butelki wódki po cenach wyższych od obowiązujących, tj. o przest. z 
art. 43 pkt. 1 Ustawy z 26. 10 88.

Prawomocnym wyrokiem SR dla Krakowa — Nowej Huty Wydział U Karny z 3. 
04. 1987 r. Sygn. akt. IIK 1219/86/N Janusz Briks ur. 23 08. 1961 r. w Krakowie a. 
Józefa i Mieczysławy zd. Frania skazany został za: włamanie do sklepu perfumeryj
nego nr 504 w Nowej Hucie w warunkach recydywy wielokrotnej na karę 3 lat i 8 
miesięcy pozbawienia wolności i 40.000 złotych grzywny, włamanie do żłobka nr 22 
w Nowej Hucie w warunkach recydywy wielokrotnej i zagarnięcie w celu przywła
szczenia biletów MPK, długopisów i innych' przedmiotów o łącznej wartości około 10000 
zł na karę 3 lat 1 6 miesięcy pozbawienia wolności i 40 000 zł grzywny — na łączną 
karę 5 lat pozbawienia wolności i łączną karę 50 000 zł grzywny z orzeczeniem nadzoru 
ochronnego na 4 lata z obowiązkiem podjęcia pracy zarobkowej w uspołecznionym 
zakładzie pracy z orzeczeniem konfiskaty całości mienia skazanego i zasądzeniem od
szkodowania pieniężnego na rzecz Wydziału Ośwaty U. Dz. Kr. Nowa Huta, ze zwolnie
niem skazanego od kosztów postępowania i opłat w sprawie.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa — Nowej Huty z 1987. 10. 
05. Sygn. akt HK/10 40/ 86/N Krzysztof Bagiński, ur. 7. 02. 1960 r. w Giżycku s. Sta
nisława i Jadwigi zd. Cimal. został skazany na karę 2 lat i 6 miesięcy pozbawienia 
wolności, 136000 zł grzywny oraz karę dodatkową konfliskaty mienia w całości za to, 
że 8. 12. 1985 r. i w nocy z 14/1S 12. 1985 r. w Krakowie — Nowej Hucie jako recy
dywista zabrał w cełu przywłaszczenia garderobę 1 radio marki „Zodiak" o łącznej 
wartości 15000 zł na szkodę A. K oraz włamał się do pokoju hotelowego zabierając 
radio „Etizabet” z kolumną, magnetofon i garderobę o łącznej wartości 30000 zł na 
szkodę St. ftz., tj. za wyst. z art. 208 kk.

Stanisława Cioś, ur. 1935. 03 05 w Owczarach, e. Józefa i Franciszki zd. Lis została 
skazana prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa Nowej Huty z dn. 
1907. 01. 23, Sygn. II. K 45 / 87/N na karę 1 roku pozbawienia wolności i 200000 zł 
grzywny oraz przepadek dowodów rzeczowym w postaci 82 butelek wódki „Extra 
Żytnia” i konfiskatę części mienia za to, że od bliżej nieustalonego czasu do dnia 
15. I. 1987 r. bez zezwolenia sprzedawała po cenach wyższych od obowiązujących wód
kę, czyniąc »obie z tego handlu źródło dochodu to Jest za występek z art. 221 $ 4 kk 
w zw. z art. 43 ust. 1 ust. z 6. X 1982 r. ust. o wychowaniu w trzeźwości i zwalczaniu 
alkoholizmu.
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Piątek — 17 n 
PROGRAM I

16.00 Program dnia, DT 
16.05 „Mieszkać”
16.25 „Rambit”
16.50 „Okienko Pankracego”
17.15 Teleespress
17.30 Studio sport
18.00 ,.70-lecie odzyskania nie

podległości”
18.50 Dobranoc „Sąsiedzi” 
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Telewizyjny Teatr Roz

maitości: Charles Dyers
— „Grzechotka”

21.45 „Czas”
22.20 „Szkoła mistrzów” — 

Kazimierz Karabasz
22.35 DT — echa dnia
22.50 „Superwizja”

PROGRAM II
16.55 Język angielski (46)
17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista prze

bojów Marka Niedż- 
wieckiego”

18.00 Kronika
18.30 Magazyn ,,102”
18.50 Polska Kronika Filmo

wa
19.00 „W labiryncie” (7)
19.30 „Dookoła świata”
20.00 „Piątek” — krakowski 

przekładaniec kult.
21.30 Panorama dnia
21.45 „Konstancja” — film 

obycz. prod nowoze
landzkiej

Sobota — 18 II x - 
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow

sze”
11.15 „Na tropach tajemnic"
11.45 „Wędrówki dalekie i 

bliskie”
12.10 Telewizyjny Teatr Pro

zy: Franz Falka —
„Proces”

14.15 „Do trzech razy sztuka"
— program z udziałem 
aktorów, piosenkarzy, 
sportowców, dziennika
rzy

14.50 Komedie, komedie, ko
medie... — „Człowiek x 
M-3” — film prod. poi

16.20 lasowanie Dużego Lot
ka

16.30 „Trzy rundy” — wido
wisko publicystyczne

17.15 Teleezpress
17.80 Studio sport
17.55 „Podlotki" — film dok.
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Sobotni seans filmowy: 

.„Samotny detektyw 
McQ” — film sens. prod. 
USA

21.50 „Tydzień w polityce”
22.00 Telewizyjny przegląd 

sportowy
23.00 DT — wiadomości
2315 Kino sensacji: „Na tro

pie WilJ>y’ego" — film 
fab prod angielskiej

PROGRAM n
10.00—12.00 „Tele-9”
14.25 Telewizyjny koncert ży

czeń
15.00 „Rosomak” — fiłra 

przyrodniczy prod. USA
15.25 „Spektrum”
15.40 „Fizjologia smaku” — 

film dokumentalny
15.55 „Meandry architektury”
16.15 „Planeta ziemia" — 

film dok. prod. USA
16.40 „Globalna wioska” — 

o telewizji satelitarnej
17.00 „W kręgu kina”
18.00 Kronika
18.30 Śpiewa Stanisław Sojka
19.30 „Alfa i Omega”
20.00 Filharmonia „Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.50 „Raj odłożony na póź

niej” (4) — serial
22.40 Komentarz dnia
22.45 „W labiryncie” (7) —

serial TP (powtórzenie)

Niedziela — 19 II 
PROGRAM 1

9.00 „Teieranek”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Bez granic — ekologia 

na świćcie” (cz. 1)
11.35 Teatr Młodego Widza

W
12.15 Telewizyjny koncert ży

czeń
13.05 „Bez granic — ekologia 

na świecie” (cz. 2)
13.35 Studio sport
15.35 „W kamiennym kręgu” 

(66, 67) — serial
17.45 Teleexpress
18.00 „Gdzie są taśmy z tam

tych lat”
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Smurfy"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Tylko Manhattan” (7)

— seria! prod. USA
21.00 „Magdalena z Kossa

ków” (9)
21.15 Sportowa niedziela
23.15 „7 dni na świecie”
23.30 DT — wiadomości

PROGRAM II
10.00 Film dla nieslyszących: 

„Tylko Manhattan” (7)
10.55 Wojskowy program do

kumentalny
11.20 Lokalny koncert życzeń
11.45 „Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne ..Auto

strada do nieba” (11 —
13.10 „100 pytań do...”
13.50 Rzecznik praw obywa

telskich
14.35 Podróże w czasie i prze

strzeni
15.35 Graja Ewa i Andrzej 

Bauerowie
16.05 „Być tutaj” — gawęda 

prof Wiktora Zina
16.20 „Kino — Oko”
17.15 „Aktualności kulturalne"
17.30 „Bliżej świata”
19 00 „Mieszkaniec roku” —

reportaż
19.30 „Galeria 37 milionów" 
20.00 Studio sport
20.50 „Ideały” — spotkanie i 

profesorem Marianem 
Stępniem

21.30 Panorama dnia
21.45 ..Czułe miejsca” — fWm 

TP
23.15 Komentarz dnia
23.20 Dobranoc dla dorosłych

Poniedziałek — 20 II 
PROGRAM I

16.00 Program dnia, DT
16.05 „Poniedziałkowe przebo

je"
16.25 „Luz”
17.15 Teleexpress
17.30 „Reklamy z prezentami"
17.40 „Echa stadionów”
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc: „Cudze fuW 
19.00 „19 minut”
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik telewizyjny 
26.05 Teatr Telewizji: Jersy

Mikke — „Ostatni a Ja
giellonów” (CŁ 1)

21.25 „Sportowe disco”
22.10 „Siadami pieriestrojki"

(cz. 1) — „Stalinizm”
22.45 DT — Echa dnia
23.05 Język niemiecki (16)

PROGRAM H
16.55 Język niemiecki (16)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” m 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczy

zna”
18.00 Kronika
18 JO „Czarno na białym"
19.10 „Tele-trans”
19.30 Grigorij Sokołow gra 

polonezy Fryderyka Cho
pina

20 0« „Kiedy przyglądam się
swemu życiu” — film 
dok.

20.35 „Uwaga, dokument”
21.15 „Rozmowy o cierpieniu” 
21-30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Lermontow”

— film prod. ZSRR
23.20 Komentarz dnia

Wtorek — 21 II 
PROGRAM I

9.40 „Sprawa Mariany Pine- 
dy” (2) - serial 

16.00 Program dnia, DT 
16.05 Studio sport
16.25 Dla dzieci: „Tik-tak"
16.50 Kino „Tik-taka”
17.15 Teleexpress
17.30 „Lex”
17.35 „Tajemniczy pan Du- 

vallier” 15 — ost.) —
18.30 „Khrlłka zdrowego czło

wieka"
18.50 Dobranoc

19.00 „10 minut"
19.10 „Lex”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Sprawa Mariany Pine-

dy” (2) — serial
21.05 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.30 „Lcx”
21.40 15 lat orkiestry rozryw

kowej PRiTV w Kato
wicach

22.20 „Siadami pieriestrojki"
22.50 „Wódko, pozwól żyć._”
23.20 DT — echa dnia
23.40 Język angielski (16)

PROGRAM II
10.00—12.00 „Telé-9’’
17.25 Program dnia
17.30 „Wielka epoka” (7)
18.00 Kronika
18.30 „Studio hi-fi”
19.15 „Eksperyment” — repor

taż
19.30 „Kolorowy zawrót gło

wy”
20.00 Non stop kolor: „Brown 

Sugar” (1)
21.00 „Powtórka z historii”
21.30 Panorama dnia
2145 Adaptacje opowiadań 

Guy de Maupassanta: 
„Mała Roque” — film 
prod. francuskiej

22 40 Komentarz dnia

Środa — 22 II 
"ROGRAM I

9.25 „Spotkanie na lotnisku” 
(4) — serial prod. NRD

15.5« Program dnia, DT
15.55 lasowanie Express i Su

per Lotka
16.05 „Bariery”
16.25 Latający Holender
16.50 Dla dzieci: „Cojak"
17.15 Teleexpress
17.30 „Z Polski rodem"
17.50 „Telewizyjny Informator 

Wydawniczy”
18.10 Studio sport
18.56 Dobranoc
19.00 „10 minut"
19.10 „Sejmowe spotkania"
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Jestem przeciw” —

film prod. poi.
21.35 „Siadami pieriestrojki” 
22.05 Koncert w Żelazowej

Woli
22.35 „Rozmyślania prof. Ma

riana Stępnia”
22.45 DT — echa dnia 
23.05 Język rosyjski (17)

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (17)
17.25 Program dnia
17.30 „Wiem wszystko"
» 00 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron" 
16.00 „II Rzeczypospolita nie

znana”
19.45 „Powrót” — reportaż
10.00 „Klucz do nowej muzy

ki”
•0.55 „Tango i Bach’ — film 

baletowy prod. ZSRR
21.30 Panorama dnia
21.45 „07 zgłoś się” (8) —
22.40 „997” — kronika kry

minalna

Czwartek — 23 II 
PROGRAM I

9.25 „Dempsey > Makepeace 
na tropie” (13) — serial

16.65 Program dnia, DT
16.10 „Radar”
16.25 „Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 Wojskowy mag. publ.
17.55 Studio sport
18.50 Dobranoc
19.00 ..10 minut**
19.10 „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny
10.05 „Dempsey i Makepeace 

na tropie” (13) — serial 
21.00 „Pegaz”
21.50 „Wokół wielkiej sceny”
22.40 DT - echa dnia
23.00 Język francuski (17)

PROGRAM n
10.00—12.00 „Tele-9”
17.25 Program dnia
17JO „Rodzice i dzieci”
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Muppet show”
19.30 „Puls” - film dok.
20.00 „Kiedy przyglądam się 

swemu życiu — Harry 
Bella fonte" (cz. 2) —

20.4« Steinberg — impresja 
filmowa

21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwój

ki”: Adolf Rudnicki — 
..Pensjonat Paryż”

KRZYŻÓWKA Hr 7

POZIOMO; 5. latający inoaej, a. gwarancja zwrotu pożyczki, K 
ma Zwinger (galeria malarstwa), 12. popis. 13. odosobnienie. 14. 
trakt, 15. wstęga, 17. pocisk, 19. prowadzenie samolotów, 20. zdraj
ca, 23: faza księżyca, 25. ochrona transportu, 27. ryba morska, 28. 
lichy kawałek mięsa. 30. święty ptak egipski, symbol słońca, 31. 
jest w baterii, 32. oczy bestii, 33. kwiat szklarniowy — bywa te
raz w sprzedaży.

PIONOWO: 1. pierwiastek promieniotwórczy, 2. powinność, 3_ 
Jan był wielkim aktorem, reżyserem i profesorem warszawskiej 
PWST, 4. poeta i filozof, wychowawca Nerona, 6. malarz, grafik, 
sł in. twórca Teatru „Cricot 2“ w Krakowie, 7. niedźwiedź w 
niej siedział, 10. znana aktorka teatralna i filmowa (Izabeia w 
„Lalce"), 11. gatunek fasoli. 16. odór, 18. skrzyżowanie ulic, 2L 
posiadłość H. Sienkiewicza. 22. dźwignica, 24. „.Mostowicz, 26. 
chiński port nad Jangcy, 29. morał wynikający z treści, 30. kwiat 
cebulkowy — popularny w kwiaciarniach.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 23 bm.

Rozwiązanie krzyżówki ar I

POZIOMO: S. siedlisko, «. 
szorty, 8. odruch, 12. Faraon, 13. 
symbol. 14. uwaga, II. haracz, 
17. Janusz, 10. mennica, 20. por
tfel, 23. Statyw, 25. orsuk, Tl. 
krzem. 28. Szwejk, 30. scysja, 
31. Bierut, 32. magnes. 33 pie
destał.

PIONOWO. 1 mikron, 2 od 
wykówka. 3. filologia, 4. łka
nie. t. oznaka, 7. Ochman, 10. 
para den loża, 11. konaielacja, 14.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Obywatel Piszoyk” prod. polskiej, 
od 15 lat. PORANEK w niedzielę 19 bm. godz. 14.00 „Biały mrok” prod. 
polsko-amerykańskiej, od 12 lat. SFINKS Studyjne 17 bm. godz. 16.00 
„Klasztor Shaolin” prod, ehitakiej, od 15 lat, godz. 18.00 i 20.15 DKF 
KROPKA Cykl — „Mężewie etanu", 18 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.09 
„Klasztor Shaolin", )9 hm. godz. 11.00 i 12.00 PORANEK (zestaw bajek), 
godz. 16 00, « 00 I 20.90 „KImmot Shaolin”, 20 bm. godz. 16.00, 18.00 i 
20.00 „Sonata ■MyaNMkł’’ prod. polskiej, od H 1st, S bm. godz. 
17.00 i 20.00 DKF KROPKA eyikl „Mętawie »ta««-, 22 i 23 bm. gods. 
16.00, 16.00 i 20 00 „Snsata marymeneka".

TEATR LUDOWY
od 17 do 18 orn. godz. 19.16 „Dzień gniewu”, 20 bm. teetr nieczynny, 

11 i 22 bm. godz 10.0« i 12.15 „Kikerildste”, 23 bm.goda. 18.00 „Fan- 
Men”.

OGŁOSZENIA
KUPIĘ „MeblostyF, poszu

kuję mieszkania teł. 48-32-85.

SERDECZNIE dziękujemy 
Sąsiadom bloku nr 5 w os. 
Handlowym, za okazaną po
moc i życzliwość po pożarze 
mieszkania moich rodziców 
F. M. Gadzików.

RODZINA

ANNA PYSZCZEK, zam. os.
Zgody 7/151, zgubiła legityma
cję ZBoWiD nr 6780.

Ainy. 18. Adrar, 21. Kariatyda, 
22. Czeremosz, 24. Trawie, M 
szyper, 29. kurnik, 30. sygnał.

Nagrody książkowe «a po
prawne rozwiązanie fcrey- 
aówfci w 5 numerze „Gto- 
en Nowej Huty” wylosowała: 
Marian Neworyta 31-875 Kra
ków. o«. Dywizjonu 303 n/'24; 
Grwegora Mazur 31-545 Kraków, 
»1. Pr. Nullo 16/6; Jerzy Kryda 
31-809 Kraków 16/81. 
UWAGA! Nagrody wyilemy po 
exSą.

UNIWERSYTET ROBOTNI
CZY ZSMP KM HiL przyjmu
je zapisy na kursy: • kroju i 
szycia. • tańca towarzyskiego. 
• fotografii czarno-białej • 
fotografii barwnej. Informacji 
udziela sekretariat UR ZSMP 
KM HiL. os. Młodości 1, lei. 
44-38-90, hut. 20-40 w godz. 
8—16.

TELE RADIO. Przestrajanie 
TV na pal zachodnie na secam 
+ Fonia. Piechocki, tel. 44-58- 
-07.
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POGŁOSY
Czy wie ktoś eo to jest 

„Shifting Time”? Podej
rzewam, że nie. Zresztą 

nie ma powodów do wstydu, 
jeszcze kilka dni temu sam 
nie miałem pojęcia co to ta
kiego i nie wiedziałem, że 
spotkam się z przedstawicie
lami tej holenderskiej agencji 
muzycznej, która dogadawszy 
się wcześniej z szefami Mło
dzieżowego Centrum Kultury 
w Gdańsku przysłała do Pol
ski dwa zespoły rockowe — 
FACTORY TOYS I WE
EKEND AT WAIKIKI. Ho
lendrów można było zobaczyć 
i usłyszeć w ubiegłym tygod
niu w NCK Wprawdzie na 
Slakatach zapowiadano tylko 

actory Toys, a druga kape
la okazała się niespodziewa
nym prezentem od organiza
torów ale nie to było chyba 
przyczyną kiepskiej frekwen
cji na widowni. Okazuje »tę. 
te ferie nie są najlepszą porą 
dla muzycznych imprez, a po 
za tym minęły już czasy kie
dy wystarczyło na plakacie 
hasło, że zespół jest zagrani
czny , aby zapełnić salę do o- 
atatniego miejsca. Teraz trze
ba dokładnie planować akcję 
reklamową. a młodzież i tak 
najchętniej kupuje bilety na 
koncert zespołów, które do
brze zna. Mało kto. przy o- 
becnych cenach, „inwestuje” 
w ciemno.

Szkoda, że stało się tak ró
wnież i tym razem, ponieważ 
oba holenderskie zespoły 
przedstawiły godzinne, cieka
we programy, mogące zado 
wolić nawet wybrednych zwo
lenników rocka. Mnie zwłasz
cza podobał się Weekend si 
Waikiki, a podobnymi odczu
ciami podzieliło się ze mną 
kilku przyjaciół, z którymi 
rozmawiałem po koncercie 
Kto wie czy w przyszłości nie 
usłyszymy jeszcze o tej kapeli 
wiele dobrego?

Jan Ten Boom menedżer 
zespołu wręczył mi ulotki re
klamowe, dzięki którym mogę 
napisać o Holendrach coś wię
cej. Okazuje się, że Weekend 
at Waikiki rozpoczął regular
ną działalność koncertową w 
marcu 1983 roku, występując 
w różnych miastach swego 
kraju. Po pewnym czasie stall 
się jedną z najbardziej wido
wiskowych grup holender
skich, tak przynajmniej 
twierdzą dziennikarze z kraju 
tulipanów. Nie silą się na ża
dną „ambitną” pozę, twier-

dząe (I tak jest istotnie) że 
grają nowoczesną, rytmiczną, 
rockową muzykę taneczną. Od 
czasu do czasu można ich u- 
twory usłyszeć w holender
skim i zachodnioniemieckim 
radiu, a także w programach 
telewizyjnych. W 1986 roku 
ukazała się ich pierwsza płyta 
długogrająca „Perfect punish
ment", przez kilka tygodni 
utrzymująca się na szczycie 
niezależnych notowań. Póź
niej zespół wydał jeszcze dwa 
albumy — „Villa” i „Casa”. 
Miejmji nadzieję, że usłyszy
my jeszcze muzykę z tych

sukces, dzięki któremu wy
stąpili w popularnym „John 
Peel Show”. Sukcesy chyba 
im trochę zaszkodziły, ponie
waż w 1987 roku postanowili 
„odpocząć”. W ubiegłym roku 
wystartowali ponownie w 
zmienionym składzie, z nową 
sekcją rytmięjną. Ich obecny 
„zagęszczony” hard beat cha
rakteryzuje się cięższym niż 
poprzednio brzmieniem, a ca 
łość podawana jest w dobrze 
przyprawionym post punko
wym sosie. Factory Tys byli 
już w Polsce w ubiegłym ro 
ku, występując w Gdyni, So 
pocie i Słupsku. Tym razem 
widziała ich publiczność w 
Gdańsku i Krakowie. Po po
wrocie do domu planują wejść 
do stuaia i nągrać swoją dru
gą płytę, Czy ja kiedyś usły- - 
szymy?

Weekend af Waikiki 
i Factory Toys

Rodzinna fotka kolosi ? Factory Toys.

płyt, a sam zespół zdobędzie 
popularność w naszym kraju, 
<xi na to zasługuje. .

Jedną płytę mają w swoim 
dorobku chłopcy z Factory 
Toys, a Arina van Dijk — 
menedżer zespołu twierdzi, że 
zaczęli „hałasować" jeszcze w 
198?. roku. Przez pierwsze trzy 

lata uczyli się pracowicie e- 
stradowego rzemiosła, bardzo 
dużo koncertując w klubach 
całe j Holandii. Ich wysiłki zo 
stały uwieńczone w 1986 roku 
nagraniem we Francji pierw
szego lopgplaya „In the na
tion". To był nawet spoiy

Firma .Shifting Time" o- 
piekuje się nie tylko tymi 
dwora zespołami. Może rów
nież zaproponować kapele o 
egzotycznie dla nas brzmią
cych nazwach: Ivy Green, 
Lui, The Serenes czy Kafblau. 
Może również zorganizować 
polskim zespołom koncerty w 
Holandii. Przykładem nieeh 
będą Pancerne Rowery. Może 
warto by sekcja imprez NCK 
nawiązała współpracę z Ho- 
lendrami? Korzyści powinny 
być obustronne.

Jacek KRĄG

FILM

Powrót Piszczyka
Kiedy wczesną jesienią ub. r. zdawaliśmy na tych łamach 

sprawozdanie z Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
„OBYWATEL PISZCZYK" zajął w nim poczesne miejsce. 
Dopiero pół roku później mieszkańcy Nowej Huty mogą 
porównań swoje odczucia z refleksjami recenzenta.

Tzw. statystyczny widz przychodzi do kina na komedię. 
Trudno się dziwić zmęczonemu robotnikowi, uczniowi czy 
gospodyni, że szukają na ekranie rozrywki. Mają jej tak 
mało w życiu. „Obywatel Piszczyk” Andrzeja Kotkowskie
go nie zaspokoi jednak w pełni podobnych pragnień. Ga
tunkowo obraz ten. bliższy jest satyry (głównie politycznej) 
niż swobodnej i pełnej gagów komedii.

Zresztą słynny poprzednik obecnie pokazywanego filmu, 
„Zezowate szczęście’’ Andrzeja Munka z — co podkreślają 

wszyscy — niezapomnianą rolą B. Kobieli, też nie był 
burleską. Teleuńdzowie oglądali ten czołowy obraz polskiej 
szkoły filmowej z roku 1960 kilkakrotnie. Podobieństwa do
szukiwać się można jedynie w postaci bohatera i osobie 
głównego scenarzysty (Jerzy Stefan Stawiński).

Jan Piszczyk (znakomity jak zwykle Jerzy Stuhr) żyj*  
już w innych czasach. Inne problemy nurtują społeczeń
stwo, inna obowiązuje ideologia. Piszczyk też musi więc 
być inny. II wojna światowa była potężnym przeżyciem, 
zostawiła tak wielkie ślady w psychice, układach geopoli
tycznych i społecznych, że wydawało się — stworzyła no
wą epokę.

• „BAJKA O GWIAZ
DACH CZYLI WIELKA KA
RIERA" to spektakl w wyko
naniu teatru dziecięcego „A- 
kademia Pana Brzechwy”. 
Przedstawienia odbędą się w 
Nowohuckim Centrum Kultu
ry 18 bm. o godz. 9 i 10. Tego 
samego dnia Klub Fantastyki 
NCK zaprasza na film „2019 
— Odyseja II” prod. amery
kańskiej. Seanse o godz. 15.3C 
i 17.45.

• TADEUSZ KWINTA bę
dzie gościem NCK 19 bm. o 
godz. 15. Zobaczymy wtedy 
imprezę dla dzieci pt. „Znacie 
to posłuchajcie”.

• „UNIWERSYTET MA
TURZYSTÓW” 21 bm. w NCK 
o godz. 17 będzie wykład 
dr. Aleksandra Fiuta z UJ pt. 
„Czytając Miłosza”. Tego sa
mego dnia o godz. 18 swoich 
sympatyków zaprasza Klub 
Muzyczny.

• OTWARTE SPOTKANIE 
STOWARZYSZENIA .ODRO
WY CZŁOWIEK” odbędzie 
s.- w NCK 22 bm. o godz. 18 
W programie spotkanie z prof. 
Mai ta Doleżal pt. „Mieszkaj
my bez mikrobiologicznych 
ws półlokatorów”.

Mank i Kobiela już wie żyją. Pozostał jednak problem 
typowego, szarego człowieka, który chce spokojnie przeżyć 
swój czas. Konformisty walczącego o dostatni byt i przy
słowiowy „święty spokój”. Współczesnego Piszczyka pozna- 
jemy w kinie. Ogląda on na ekranie swoje przygody opo
wiedziane pewnego razu literatowi. Andrzej Kotkowski w 
początku filmu bddaje hołd wielkim poprzednikom wplata
jąc kitka sekwencji czarno-białych z „Zezowatego szczęścia”. 
Piszczyk nie jest zadowolony z ośmieszającego go filmu. 
Mówi o tym kapitanowi milicji, który rozpoznał go w kinie. 
Człowiek ten przesłuchiwał Piszczyka przed ośmioma laty, 
te 1952.

Pojawiają się wspomnienia. Kapitan „słucha” naszego 
bohatera podejrzanego o sporządzanie wrogich napisów w 
ubikacji. Szybko stawia się mu zarzut kolaboracji z Ge
stapo. Piszczyk kategorycznie zaprzecza, ale z czasem „mięk
nie”. Przyznaje się do współpracy z wywiadem angielskim. 
Dostaje pięć lat.

Chcąc ułatwić sobie żywot stara się Piszczyk jak 
może aby robić dobrze tzw. prosówki dla naczelnika. 
Po początkowych sukcesach i zaspokojeniu ambicji pry
mitywnego stróża prawa, dostaje zadanie napisania re
feratu na akademię. Wykorzystuje w nim śmiałe po
glądy współwięźnia Fabiana Tubalnego, doktora filo
zofii. Na głoszenie myśli o rychłej równości wszy
stkich ludzi, o nadejściu ery' społeczeństw bezklasowych. to 
dodatku w więzieniu, jeszcze za wcześnie. Znów powraca 
Piszczyk do ciężkich robót.

Amnestia z 1956 r. przynosi mu wolność. Wydarzenia 
zbyt szybko jednak biegną. Spotyka córkę wielkiego dygni
tarza partyjnego Renatę (Maria Pakulnis). Jako więzień n- 
stroju szybko staje się bohaterem. Przyjaciel załatwia mu 
pracę w ośrodku badającym opinię publiczną. Nasz koniun- 
kturzysta znów jednak trafi do więzienia. Nie zrozumiał — 
pa raz kolejny — czasów, w których żyje. Odwilż paździer
nikowa szybko się kończy. Nastaje pomyślny czas dla ko
niunkturalistów, ale bardziej elastycznych...

W roku 1960 kończy Piszczyk pod kinem swą relację. Wi
dzi flagę ze złamanym drzewcem. Pragnie ją poprawić i... 
zostaje aresztowany za zrywanie symbolu narodowego.

Tadeusz SKOCZEK

mówaiw po polxu

• „CO WOM POWIM, TO 
WOM POWIM" to spektakl 
w wykonaniu Teatru „Rab 
eio" według tekstów Kazimie
rza Przerwy-Tetmajera. Zo
baczymy ten spektakl w NCK 
■<r cyklu „Mój teatr" 33 bm. o 
godz 10 i 12.

• „HEART OF SCOT
LAND”, czyli wieczór autor
ski Adama Gryezyńskicgo (w 
programie przeźrocza, repor
taż filmowy 1 muzyka ze 
Szkocji) odbędzie się w NCK 
23 bm. o godz. 18.

• „WALKA DYPLOMA
TYCZNA O MIEJSCE POL
SKI W CZASIE II WOJNY 
ŚWIATOWEJ” to tytuł kolej
nego spotkania z cyklu ..Białe 
plamy w historii Polski”, na 
które zaprasza Klub Komba
tanta (os. Górali 23) 23 bm. o 
godz. 11.

• N t RH ITAL ANDRZE 
JA SIKOROWSKIEGO i ANNY 
TRETER w cyklu „Piosenki z 
serise.n” zaprasza klub „Kuź
nia” (os. Z’otego Wieku 14) 29 
bm. o godz. 18.

• „człowieka z Żela
za" Andrzeja Wajdy będzie 
można zobaczyć w DKF „Kro
pka" 17 bm. o godz. 18 i 20.15 

Natomiast- 21 bm. o godz. 17 i 
20 „Kropka” proponuje film 
.Gandhi” w reż. R. Atten- 
borough, a 25 bm. też o godz. 
17 i 20 zobaczymy „Ostatnie
go cesarza” B. Bertolluciego.
• GALERIA „CENTRUM" 

poleca w NCK trzy ciekawe 
wystawy. Pierwsza to tkani
ny artystyczne Marii Pora
dzisz i Zofii Necel, druga to 
ekspozycja norymberskiego 
fotografika Georga Bahra pt 
„Sygnały fantazji”, a trzecia 
w budynku „B" (dwie pierw
sze w budynku ..A”) zatytu
łowana jest „Graficy Wybrze
ża”.
• DKF „ZGAGA” propo 

nuje film Andrzeja Żuław
skiego pt. „Na srebrnym glo
bie”. Projekcje odbędą się 31. 
bm. o godz. 18.30 i 19.30.

• KLUB „KUŹNIA” in
formuje te zajęcia rytmiczno- 
-baletowe dla dzieci w wieku 
4—7 lat odbywają się w każ
dy wtorek o godz- 9. 10 i 11. 
a w środy o godz. 15 i 16. 
Pc-za tym „Kuźnia” zaprasza 
w każdą sobotę w godz. 10— 
13 na giełdę książek. płyt 
kaset video, itp.
• „SONATA MARYMONC- 

KA” w reż. Jerzego Ridanato 
filmowa wersja jednego z o 
powiadań M. Hłaski. Kino 
„Sfinks” zaprasza w dniach 20 
—23 lutego na projekcje fil
mu, połączone ze spotkaniami 
z reżyserem.

„BYŁAM święcie przekona
na, że mówi się swetr, a 
tymczasem dowiedziałam się, 
iż jedynie poprawna formą 
jest SWETER. Dlaczego? — 
pyta p. Bożena Adamska z os. 
Centrum A.

ówimy i piszemy wyłą
cznie SWETER, gdyż 
w przeciwieństwie do 

takich rzeczowników, jak np. 
wiatr, jest to wyraz pocho
dzenia angielskiego i rządsi 
się nieco innymi prawami. Jak 
twierdzi prof. Witold Doro
szewski. można by nawet mó
wić: w sweterae, a nie w swe- 
trae, bo w podstawowej for
mie sweter samogłoska „e” w 
drugiej sylabie nie jest histo
rycznym polskim „e” rucho
mym. Ostatecznie rzeczownik 
sweter otrzymał na gruncie 
polskim taką odmianę, jak np. 
Luter tzn. „e” potraktowane 
zostało jako ruchome i w ten 
sposób powstała odmiana: 
swetra, swetrowi, swetrze itp. 
I' właśnie pod wpływem tych 
form spotyka się niewłaściwą 
postać mianownikowa, swetr 
(zamiast sweter).

Aby nie popełniać błędu, 
warto poznać etymologię rze
czownika sweter. Wywodzi się 
on — jak już wspomniałem 
— z języka angielskiego, gdzie 
został utworzony od czasow
nika sweat — „pdfcić się”, i 
pierwotnie jako rzeczownik 

odczasownikowy oznaczał „te
go, który się poci”, wtórnie 
także „człowieka wyciskają
cego pot”. Z czasem sweter 
zaczął funkcjonować jako na
zwa części ubrania („tego, 
który wchłania pot”, albo też 
„tego, który mocno grzeje”).

Jeśli już jesteśmy przy 
swetrze, to przypomnijmy 
sobie, że się go wkłada (a 

nie: ubiera). Zwroty: „u- 
b i e r a m buty, ubieram 
koszulę, ubieram okulary" 
itp. są w polszczyinie niepo
prawne! Mamy tutaj óo czy
nienia z błędnym użyciem 
czasownika UBIERAĆ. Jak po
dają słowniki, znaczy on „oz
dabiać coś czymś”. Powiemy 
zatem: „Jak ładnie ubrałaś 
choinkę.”' „Gospodyni ubrała 
tort konfiturami”. Jest raczej 
pewne, że rozpowszechnienie 
się na wielką skalę zwrotów 
„ubieram sweter, u- 
b i e r a m koszulę” itp. ma 
związek z całkowicie popraw
nym użyciem czasownika ■- 
bierać w., formie zwrotnej: 
UBIERAĆ SIĘ. Nie popełni
my błędu, gdy powiemy: „U- 
brałem się w nowy garnitur”. 
Narazimy się zaś na komen
tarze jeśli wystrzelimy: „U- 
bratem nowy garni- 
t u r”. Tutaj konieczny jest 
zwrot: „Włożyłem nowy gar
nitur”.

(mm»
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iPOTC tfORü
ZACZNUMY od przypomnienia TABELI I ligi siatkarzy po 

«skończeniu rundy rewanżowej rozgrywek sezonu 1988 / 89:
1. Stal Stocznia Szczecin 18 15 47—19
2. AZS Częstochowa 18 12 44—27
3. AZS Olsztyn 18 12 42—30
4. Hutnik Kraków 18 11 41—29
5. Czarni Radom 18 9 34—32
6. R*sovia 18 8 33—32
7. Stal Nysa 18 8 28—40
8. Legia Warszawa 18 6 24—41
9. Wifama Łódź 18 5 23-44

10. Gwardia Wrocław 18 4 23-44
GDYBY w obecnych rozgrywkach obowiązywał regulamin z po

przedniego sezonu (tylko dwie rundy, z tym że 36 spotkań), tytuł 
mistrza kraju przy pad łby bezapelacyjnie siatkarzom Stali Stocs- 
nia, którzy z 18 meczów przegrali jedynie trzy i na finiszu zdecy
dowanie wyprzedzili wszystkich rywali. Zasady rywalizacji w obu 
ligach siatkarskich zostały jednak zmienione i w tym roku, po za
kończeniu zasadniczej części rozgrywek, odbędą się jeszcze po
tyczki w ramach tzw. play-off. Dopiero one wyłonią mistrza Polski 
■a rok 1989 i dwójkę spadkowiczów.

Jutro o godz. 17 Hutnik — Stal Stocznia

W play-offie 
wszystko możliwe

Niektórzy twierdzą, że play-off jest systemem niesprawiedliwym, 
Bie premiującym systematyczności, dobrej postawy w całych roz
grywkach. Jest w tym wiele prawdy. Najlepszym przykładem — 
sytuacja naszego Hutnika. Gdyby nie play-off. mdstrzowie Polski — 
wskutek niefrasobliwości (m. jn. porażki ze Stalą N.. Gwardią W, 
Legią. Czarnymi) — na pewno nie obroniliby tytułu i w ogóle nie 
analeźli się na medalowych miejscach! Pamiętamy, z jakim trudem 
(w ostatniej chwili przy wydatnej .pomocy” Czarnych) zakwalifi
kowali się do ..czwórki". Play-off otwiera przed nimi nowe, wielkie 
możliwości— powtórzenia wyczynu sprzed roku. Wystarczy, śe 
Martyniuk, Golec i spółka dwukrotnie uporają się ze stalowcami, 
a później (również tyle razy) se zwycięzcą potyczek pomiędzy stu
dentami z Częstochowy i Olsztyna.. Czy Jest to zadanie realne do 
wykonania?

Myślę, że tak! W ostatnim czasie podopieczni Jerncgo Piwowara 
1 Ryszarda Pozłutki wyraźnie poprawili (i ustabilizowali na dobrym 
poziomie formę, czego najlepszym potwierdzeniem były mecze 
z AZS-em w Olsztynie (wygrana 3—2) i ze Stalą w Szczecinie (po
rażka, ale po morderczej walce 2—3. ostatni set 14—16). Zdaniem 
wielu fachowców szczególnie spotkanie w Szczecinie stało na wy- 
•okim poziomie, a spotkały się dwie bezsprzecznie najlepsze dru
żyny w kraju. Można się zatem spodziewać, te Jutro. 18 hm., 
• gods. 17 obydwa sespoły potwierdzą wysokie aspiraeje, a sym
patycy siatkówki w Krakowie obejrzą pasjonujące widowisko. 
W Hutniku wielka mobilizacja. Wszyscy sa zdrowi (choć dopiero 
w poniedziałek wznowił treningi Martyniuk — podczas gry kem- 
trolnej skręcił nogę). Przed tygodniem nasi siatkarze rozegrali dwa 
sparringowe spotkania a Legią we własnej hali. W pierwszym wy
grali 5—0 (walczono w tylu setach), w drugim — 3—1.

Wierzymy, iż ten pierwszy b. ważny mecz ze Stalą zakończy się 
sukcesem naszej drużyny. Wówczas w rewanżu — mimo teore
tycznie lepszej sytuacji gospodarzy, gdyż dwa ąootkania rozegra
ne będą w Szczecinie — hutnicy nie muszą być bez szans. Dlacze
go? Otóż w pierwszym meczu nasz zespół może sobie nawet pozwo
lić na luksus przegranej, bo wtedy i tak o wszystkim zadecyduje 
trzecia potyczka (nazajutrz). Stal po porażce w Krakowie nie bę
dzie już mogła przegrać w sobotę bo odpadnie z konkurencji...

Na takich samych zasadach jak w gr. I przebiegać będzie rywa
lizacja w gr. III (Gwardia gra ze Stalą N, a Wifama z Legią), i 
tym ze tutaj stawka jest pozostanie w ekstraklasie. Najłatwiejsze 
Badanie czeka jedynie zawodników Czarnych Radom i ResoTii (nie 
grozi im ani spadek, ani tytuł mistrzowski). Spotkają się w bezpo
średniej rywalizacji, o to. by utrzymać 5 lokatę (w wypadku Czar
nych) bądź poprawić o jedno oczko (w wypadku Resovii) swoje 
miejsce w tabeli. (mm)

Wspaniałe zwycięstwo Hutnika nad Wisłą!

PALUCH i CZAJA przechytrzyli KASPERLA!
O NIEZWYKLE miłą niespodziankę dla kibiców (tych naj- skiego i R. Janczury z dystan- 

wierniejszych) postarali się w ub. sobotę koszykarze Hutnika. 
Będąc w opinii wielu osób na straconej pozycji w walce o po
zostanie w ekstraklasie wygrali oni w pierwszym spotkaniu 
z cyklu play-off z krakowską Wisłą i to w dodatku w jej hali 
82—73! Po tym zaskakującym sukcesie nowohucian szanse o- 
bydwu drużyn wyrównały się i teraz zarówno Wisła, jak i Hut
nik muszą odnieść po 2 zwycięstwa, by myśleć o zakwalifi
kowaniu się do barażów (mecze z wiceliderem jednej z grup 
II ligi). Wręcz pasjonująco zapowiada się ich dalsza rywaliza
cja!

Niektórzy twierdzą, że nasi 
koszykarze znaleźli się te
raz w minimalnie lepszej 

sytuacji, bo po pierwsze — 
udało im się wreszcie (po 
dłuższej przerwie) pokonać 
wiśiaków (prysł więc mit o 
ich umiejętnościach i o wy
jątkowości hali przy ul. Rey
monta), po drugie — że prze
łamany został tzw. kompleks 
Kasperca — trenera, który 
jak wiadomo przez długie la
ta pracował na Suchych Sta
wach, co paraliżuje ponoć 
młodzież, wreszcie po trzecie 
— że najbliższy mecz — za 
tydzień, 25 bm, odbędzie się 
w Nowej Hucie. Trenerzy Z- 
Paluch i T. Czaja zyskali na 
pewno dwa bardzo ważne e- 
lementy psychologicznego od
działywania na swoich pod
opiecznych, co może ujawnić 
się np. w zdwojonej ochocie 
do treningu, lepszym samo
poczuciu itd.

Wróćmy jednak do sobot
niego wydarzenia (bo tak to 
należy nazwać) w hali Wisły. 
Nie ma co ukrywać, iż spot
kanie z Wisłą spędzało sen z 
powiek nowohuckim szkole
niowcom. — Jak wmówić za
wodnikom, by nie poddawali 
się jeszcze przed meczem? 
Jaką zastosować taktykę, by 

hytrzyć... Kasperca? Czy 
szansę młodym, czy nie 

eksperymentować i postawić 
na piątkę taką jak zwykle? 
— to tylko kilka pytań i wą
tpliwości nad którymi głowi
li się. Po przykrych doświad
czeniach z potyczek w trakcie 
rozgrywek nie ulegało wątpli
wości, że aby myśleć o poko
naniu wiśiaków, zespół nie 
może grać w dawnym stylu, 
czyli nie może to być koszy
kówka oparta wyłącznie na 
indywidualnych umiejętno
ściach Klimczyka, Srocsyń- 
akiege czy Rutkowskiego, bo 
jeśli oni zawiodą bądź rywale 
znajdą na nich sposób, wów
czas jest klapa. Niczego sku
tecznego w walce z takim ze
społem jak Wisła nie mogła 
też przynieść gra atakiem po
zycyjnym, bez elementów za
skoczenia. bo nasi rozgrywa
jący siebie „nie przeskoczą”, 
a nie ma przynajmniej jed

nego gracza, potrafiącego bez
błędnie rzucać z dystansu czy 
półdystansu. Trzeba więc by
le myśleć o zmianach, ale kto 
miał zagwarantować ich nale
żytą realizację?! Chcąc nie 
chcąc Paluch i Czaja za- 
eksperymentowaii i spraw
dzając najpierw swoje kon
cepcje w meczach sparingo
wych w Tarnobrzegu i Bobr
ku, postanowili „wcielić je w 
życie” w „spotkaniu o wszys
tko” z Wisłą.

Na czym ów eksperyment 
polegał? Otóż, najprościej 
mówiąc na wprowadzeniu od 
początku do gry koszykarzy, 
którzy potrafią przeprowadzić 
szybki atak i w 100 proc, wy
pełnić zadania w agresywnym 
kryciu w obronie Szczegól
nie ten drugi element miał 
być dla wiśiaków zabójczy, 
ponieważ zawodnicy tzw. II 
piątki, którzy wchodzili na 
parkiet, nie bali się „łapać” 
przewinień osobistych. Jednym 
słowem trenerzy Hutnika zde
cydowali się na wariant, że z 
Wisłą grać będą... prawie 
dwie piątki i teraz wszystko 
zależało od tego, jak wypeł
nią założenia taktyczne wszys
cy, ale szczególnie zawodnicy 
rezerwowi.

Hutnik rozpoczął więe inną 
piątką: z Rutkowskim, Szpor- 
ną, R. Janczurą, L. Janczurą
1 Bulką. Szczególnie interesu
jącą rolę do wypełnienia o- 
tńymał ten ostatni świetnie 
radzący sobie w obronie i po
trafiący rozegrać szybką ak 
eję. Właśnie on dosłownie w
2 sekundzie zdobył pierwsze 
punkty meczu (po wygraniu 
przez hutników wznowienia) 
i kto wie, czy właśnie ten 
kosz nie... podbudował go 
psychicznie! Bulka rozegrał w 
hali Wisły znakomitą partię: 
do upadłego walczył w obro
nie, dobrze rozgrywał i kapi
talnie rzucał (3-krotnie za 3 
punkty!). Już pierwsze minu
ty pokazały, że nie powtórzy 
się historia z poprzedniego 
meczu. Hutnicy z niesłychaną 
ambicją, walecznością poczy
nali sobie w obronie i w a- 
taku. obejmując prowadzenie 
5—0 ! 7—3. Później, wskutek 
niecelnych rzutów Rutkow- 

su i przyspieszeniu gry przez 
wiśiaków, doszło do wyrów
nania, a następnie już do koń
ca I połowy prowadzili go
spodarze (nawet 9 punktami 
32—23), ale po wejściu na 
parkiet najpierw Klimczyka, 
a potem Sroczyńskiego straty 
zostały odrobione na „bezpie
czny dystans”. Dla nikogo nie 
pozostawało tajemnicą, że wy
nik w tym spotkaniu będzie 
kwestią otwartą do końca. 
Hutnicy popełniali wprawdzie 
błędy, ale niczym specjalnym 
nie wyróżniali się także i 
Kudłacz, i Rozwora, i Szaflik. 
Jedynie do Sobczyńskiego wi
dzowie — kibice Wisły — nie 
mogli mieć pretensji.

Trzy minuty po przerwie, 
kiedy nada) utrzymywała się 
nieznaczna przewaga gospoda
rzy niesłychanie ważnym cel
nym rzutem „za 3” popisał 'się 
Bulka i Hutnik wyrównał na 
47—47. Zażarta walka, nie- 
pozbawiona, niestety, elemen
tów antykoszykówki, trwała 
10—12 minut. Obydwa zespoły 
prześcigały się wówczas w 
irytujących zagraniach, nie
celnych rzutach z dystansu, 
złych podaniach, w robieniu 
prostych błędów technicznych, 
ale w 35 minucie po kapital
nym rzucie Sudy za 3 p. Hut
nik objął nagle prowadzenie 
74—70 i po faulu ofensyw
nym Rozwory miał piłkę. To, 
okazało sięj było już nie do 
odrobienia przez zaskoczo
nych takim obrotem sprawy 
gospodarzy, tym bardziej, że 
za chwilę dwukrotnie Klim- 
ezyk i raz Sroczyński zdoby
li dalsze punkty dla swoich 
barw. Kiedy w 37 min. Hut
nik prowadził już 82—73, sta
ło się jasne, że me pozwoli 
sobie wydrzeć ciężko wywal
czonego zwycięstwa.

Dla większości widzów 
zgromadzonych w hali 
przy ul. Reymonta koń

cowy wynik stanowił duże 
zaskoczenie. Gratulując go
ściom wygranej znawcy be- 
sketu, nie powstrzymali się 
jednak od przykrych uwag 
aad poziomem prezentowa
nym zarówno przez Wisłę jak 
1 Hu klika.

WISŁA — HUTNIK 
73—82 (41—38)

Punkty: Sroczyński 17, Kot
kowski 16, Klimczyk 14, Bul
ka 12, R. Janczura 8. Soda 8, 
L. Janczura 7 (grali jeszcze 
Szporna i Dziurdzia).

MACIEJ MALINOWSKI

Spartakiada KM HiL
Odbyła się ostatnio druga 

seria rzutu lotką. Drużynowo 
najlepszą okazała się drużyna 
DT (351 p.) przed ZM (318 p.) 
oraz ZW (310 p.). Dalsze miej
sca zajęły zespoły: ZG, LP. 
ZS. ZT, DX. ZR i ZK.

Indywidualnie najlepszymi 
okazali się, w kategorii ko
biet: J. Jakubowska (DT) — 
43 p., przed C. Kalinowską 
(HPR) — 40 p. i Ł. Kumpicką 
(ZK) — 40 p. Wśród męż
czyzn bezapelacyjnie wygrał 
A. Sikora (ZB) — 47 p. przed 
A. Honkiszem (DT) — 43 p. 
i M. Urłanówką (ZZ) — 42 p.

Turniej o Puchar 
im. Arkadiusza Kellera

Już tradycyjnie działacze

IG, GDZIE, KIEDY?
“ .-Y> V. > >*  j

PIŁKA SIATKOWA 
(I liga, play-off)

ZD TKKF oraz ZF TKKF — 
ZSMP KM HiL zorganizowali 
turniej piłki siatkowej męż
czyzn dla uczczenia pamięci 
znanego nowohuckiego działa
cza kultury fizycznej. Zwy
cięzcą tych rozgrywek został: 
TKKF Bieżanów przed TKKF 
ZSMP HiL oraz TKKF Apol
lo. (d)

PIŁKARZE RĘCZNI 
NA START!

Zarząd Fabryczny TKKF — 
ZSMP KM HiL organizuje tur
niej piłki ręcznej o Puchar 
Przewodniczącego NSZZ, któ
ry odbędzie się 26 lutego o 
godz. 10 w hali sportowej KS 
„Hutnik”. Zgłoszenia drużyn 
zakładowych przyjmowane bę
dą przed turniejem.

18.02. (sobota) godz. 17 ■*
Hutnik — Stal Stocznia Sz. E

PIŁKA KOSZYKOWA
(II liga kobiet)

18.02. (sobota) godz. 12 S
Hutnik — Korona Kraków E

Ferie na sportowo
W okresie zimowej przer

wy w nauce ZF TKKF-ZSMP 
KM HiL udostępnił nowohuc
kiej młodzieży pozostającej w 
mieście salę tenisa stołowego 
W niedzielę 12 lutego zorga
nizowano turniej indywidual
ny „O Złotą Paletkę” w dwóch 
kategoriach wiekowych. Oto 
najlepsi z następców Grubby, 
Kucharskiego i Jolanty Szat
ko. Dziewczynki (rocznik 1978 
i młodsze): 1. Jadwiga Jurkie
wicz, 2. Małgorzata Makuła, 
(rocznik 1974—78): 1. Bożena 
Kozioł, 2. Barbara Soboń 
(wszystkie uczennice Szkoły 
Podstawowej nr 85). W katego
rii chłopców najlepszymi oka
zali się: Tomasz Jakubowski 
(rocznik 1978 i młodsi), oraz 
Tomasz Garcarz, Rafał Gaweł 
i Krzysztof Wierciak (wśród 
urodzonych między 1974—78).

Turniej prowadził, podobnie 
jak wcześniejsze zajęcia Ed
mund Grzywnowicz. (mar)

Następczynie 
Teresy Folgi 

nadal poszukiwane!
INFORMUJEMY wszystkich 

zainteresowanych (przede 
wszystkim rodziców, którzy 
dzwonili do redakcji), że Mło
dzieżowy Klub Sportowy 
„KRAKUS” przyjmuje zapisy 
dziewcząt 6-Ietnich (spraw
nych, szczupłych o wyrobie
niu tanecznym) do sekcji 
gimnastyki artystycznej, któ
rej przez długie lata symbo

X
Ładny gest piłkarzy Hutnika

Z przyjemnością odnotowujemy ini
cjatywę piłkarzy Hutnika, którzy nie
dawno przekazali na konto PAŃ
STWOWEGO DOMU POMOCY SPO
ŁECZNEJ DLA DZIECI NIEPEŁNO
SPRAWNYCH w Prusach kwotę 100 
tys. złotych. Była to nagroda za zwy
cięstwo w dorocznym halowym turnie
ju o puchar wyzwolenia Krakowa, któ
ry rozegrany został w styczniu na Su
chych Stawach. (mm)

lem wszystkiego, co najlepsze, 
była Teresa Folga. Zajęcia 
odbywają się w poniedziałki 
i środy w godz. 17—18.30 w 
Młodzieżowym Domu Kultury 
im. Janusza Korczaka, os. 
Zgody 13 (sala gimnastyczna, 
I piętro). Przy okazji wyjaś
niamy, iż zapisów nie przyj
mowano jedynie w okresie 
trwania ferii, o czym nie zo
staliśmy poinformowani, za
mieszczając notatkę w nume
rze z 3 bm. PRZEPRASZA
MY.

(mm)
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MYŚL tygodnia

Niemożni*  Jest żyć w 
kraju, w którym nie ma 
poczucia humoru, ale Je
szcze nieznośniej iyć tam, 
gdzie poczucie humoru jczt 
do tycia konieczne.

BERTOM) BRECHT

E KSIĘGI
ŻYDOWSKICH
AFORYZMi

Pan Bóg dał czło
wiekowi dwoje uszu 
1 jedne usta, aby du
żo słyszał, a mało 
mówił.

*
Nie pluj do studni, 

być może będziesz 
muslał bić z niej je
szcze wodę.

CZY WIESZ ŻK..
Najstarsza rośliny na śwlecie to przede wszyst

kim — drzewa. Baobaby afrykańskie, sekwoje. 
Wywrócona pizez wiatr sekwoja kalifornijska zo
stała zbadana i okazało się, że miała 3025 lat, a 
dożywają one podobno nawet 6000 lat. Pnie ich 
osiągają 45 metrów w obwodzie. Z polskich drzew 
najbardziej długowieczne są cisy i dęby. Cis w 
Harbutcwrucach w Krakowsklem ma 1000 lat, ■ słyn
ny Bartek, dąb koło Zagnańska w Kieleckiem — 
1200 lat.

Co oznaczają metki?
Na metkach wszytych do ubrań producenci dokład

nie określają sposób prania odzieży. Warto więc chy
ba nauczyć się odszyfrowywać te znaki. Oto znaczenie 
niektórych z nich.

Wanienka z podaną temperaturą (np. «9 rt.) infor
muje. że wyTÓb można prać w wodzie e temperatura« 
nie przekraczającej podanej wartości.

Trójkąt z literkami „CL” wewnątrz — przekreślony 
oznacza, że nie można używać środków wybielających, 
•nie przekreślony — można chlorować.

Prostokąt określa sposób suszenia. Pusty wewnątrz 
oznacza, że można odwirowywać w pralce 1 suszyć 
pranie rozwieszone na sznurku. Prostokąt z kreskami 
pionowymi — nie odwirowywać, suszyć jeszcze mokre 
na sznurku. Prostokąt z kreskami poziomymi — nie 
uowirowywać, suszyć rozłożone na ręczniku.

Żelazko z kropkami — im więcej kropek, tym wy
ższą temperaturę można stosować do prasowania, że
lazko przekreślone — nie prasować.

Kółko bez litery lub przekreślone — nie czyścić 
chemicznie. Kółko z litera określa sposób «yszezenia 
chemicznego ,

P — czyścić benzyną lub czterochloroetyleneni
F — czyścić wyłącznie benzyną ekstrakcyjną
A — czyścić we wszystkich powszechnie stoeowa- 

nych roŁPUszczalniksch

BARBARA h gredMego) 
— „obca, cudzoziemka”, 
imię anane w Polsce od 
ok. połowy XIV w. no
siły Je dwie królowej 
Barbara Zapolya, żona 
Zygmunta Starego, 1 Bar
bara Radziwiłłówna, żo
na Zygmunta Augusta. 
Naprawdę popularne sta
ło się dopiero pod koniec 
XIX w., podobno pod 
wpływem „Trylogii” i Je
dnej a bohaterek, sympa
tycznej Basj Wołodyjow
ski«). Rekordy popular
ności tego imienia przy
padły wesalrie na lata 40„ 
kiedy średnio co trzeci a 
mała dziewczynka nosiła 
to imię. Imieniny: 4 XII.

BARTŁOMIEJ (r. arameJ- 
śklego) „syn eraoza”, w 
średniowieczu bardzo po
pularna, od XVIII w. za
pomniane. obecnie znów 
przyszło do mody, także 
! w skróconej formie Bar- 
tarz. Imieniny: 30 IV,

,24 VIII, 11 XI.

CO ZNACZY 
TWE IMIĘ?

BEATA fs łaeieyi 
„«KtęiMwa, W Ma, wspa
niała", znane od XIV w, 
dość często używane w 
epoce renesansu. Od lat 
20 Jedno 1 najpopular
niejszych imban żeńskich. 
W ostatnim dziesięcioleciu 
w Krakowi« wpisano Je 
ponad 150 razy do me
tryk. .Imieniny: t III. 8 
IX.

BERNARD (a Języków 
germańskich) „silny Jak 
niedźwiedź’’, dość popu
larne w średniowieczu, 
obecnie apotykane eza- 
sem na Śląsku, a I to 
«Śród starazego pokole
nia. Żeńską forma tego 
imienia jeet BERNA
DETTA, Imię które roz
powszechniło się wraz i 
Ityltem francuskiej żwię- 
tej Bernadetty Soubiro- 
ue. Imieniny: 1# I, 1« IV.

BLANKA (s języków 
germańskich) Jasna, bia
ła”, imię, które w Bol
ące zdarzało aię w śred
niowieczu, prawdopodo
bnie zaczerpnięte z ry
cerskich romansów. Spo
radycznie występuje 1 w 
aaatych czasach. Imieni
ny: JT XI.

•ŁAtEJ * łaciny) -se
pleniący'*.  Imię mana w 
Polane cd XIV w., po
czynając od ubiegłego 
stulecia prawie napomnia
ne. Imieniny: 1 IT i 39 XI.

Ee ebiorn „TWOJE IMIĘ 
W POEZJI

I GWIAZDACH"

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, co ma 
Słuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
UHHMiiiinaaaM»nummuMUUMnniinwiuuMiiii»iiciinti*»ii*>i»iiuii4aiiuiii«Mv

Ulan depeszuje «te dziew
czyny:

— Jeśli będą mógł, te pny- 
jadę w niedzielę...

Dziewczyna po otrzymaniu 
przesyłki odpisuje:

— Przyjeżdżaj! Będziesz 
mógł!

*
Pewnego znanego i cenione

go w mieście lekarza interni
stę wezwano w nocy do boga
tego pacjenta. Zbadawszy cho
rego lekarz zapytał:

— Czy sporządził pan Już te
stament?

— Jeszcze nie —- odpowie
dział wystraszony pacjent.

— Niech pan natychmiast 
tcezwie notariusza'

Bogaczowi drżą wargi.
— Pan doktor uważa, te 

mój stan jest tak ciężki?
— Bynajmniej. Ále nie chcę 

byi jedynym głupcem. które
go obudzono tej nocy z pań
skiego polecenia!

Raz pewna zezowata dama 
zapytała właściciela prywatne- 
nego zakładu jak idą jego in
teresy.

— Jak pani widtń — krzywo 
odparł t ironią mężczyzna. .

*
Na jarmarku, w jednym » 

kramów wiszą śliczne sukien
ki. Podchodzi bardzo ładna 
dziewczyna i pyta:

— W jakiej cenie jest ta 
sukienka?

— Jak dla pani ta m eału- 
sa...

— To proszę dwie, a zapła
ci babcia

*
Coś mi się wydoje Jasiu, że 

to wypracowanie napisała za 
ciebie mama — mówi nau
czycielka polskiego.

— Nie zaprzeczam proszę

kta sprawy...

j»nl. aU ja rc tc obrałem ta 
mame ziemniaki!

panł zna zarazktórepo już 
mnie pani przedstawi.

* ♦
Matka mówi z wyrzutem do 

ty na:
— Wszystkie dzieci poma

gają matkom w domu, a ty 
leżysz tylko na tapczanie.

— Przecież mama zawsze 
mówi, żebym był inny niż 
wszyscy.

Dwóch elegantów jedzie na 
rowerach przez las. Jeden mó
wi do drugiego:

— Ty patrz jaki piękny 
las!

— Nic nie widzę, bo mi 
drzewa zasłaniają...

I

) 
) 

stanie ) 
świadomej abstynencji jest to mało realne, najczęściej „kie- 
rowcy-wyczynowcy” naszych dróg i ulic to ludzie po kilku 
„głębszych".

. Nie inaczej było z dwudziestopięcioletnim Wojciechem K„ 
pracownikiem jednej z krakowskich firm budowlanych. W 
październiku zeszłego roku, wychodząc z pracy wraz z dwo
ma kolegami, zadecydowali, że kilka kieliszków wódki dob
rze im zrobi. Ponieważ ich możliwości były o wiele więk
sze, a i czasu cała trójka miała mało, młodzi budowlańcy 
wypili w ciągu 15 minut ni mniej, ni więcej tylko trzy pół- 
litrówki. Nic zatem dziwnego, że po kilkunastu minutach, 
oprócz ociężałości ruchowej, ogarnęła ich także ta umysło
wa. O ile dwaj z nich szczęśliwie dotarli do swoich domów, 
o tyle Wojciech K. mieszkający w os. Dąbrowszczaków, gdy 
zjawił się w pobliżu swego domu, zdecydował się na krót-

Obserwując wyczyny kierowców formuły-t czy rajdow
ców, każdy z rodzimych posiadaczy prawa jazdy i poczci
wego „malucha" marzy o automobilowych popisach. Gorzej, 
gdy któremuś z nich przyjdzie do głowy realizacja tych 
dość odległych zdawałoby się marzeń. Ponieważ w stanie
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Pan Dziwak do spotkanej 
na ulicy dziewczyny:

— Przedstawiam pani mo
jego kolegę Janickiego.

4- Przecież ja pana nie

— Szeregowy Pompka, cny 
paty bezpieczeństwa w wa
szym samochodzie przydają 
się?

— Tak jest obywatelu sier
żancie, Dzięki nim nie ocie
kła .n« jeszcze ani jedna au
tostopowiczka.szkodzi, Janicki.

znam...

Z. kalenda
rza .Studen
ta”. Rys.

Henryk 
Sawka

Ped szybkości 
ki spacer. Dotarło do niego, że bełkotliwy głos i kłopoty w 
utrzymaniu równowagi nie będą óhyba najlepiej widziane 
przez spodziewającą się dziecka żonę. Gdy przyszły tatuś zna
lazł się w okolicy os. Spółdzielczego, zafrapował go widok 
stojącego na poboczu cementowozu. Na tyle, jak się oka
zało, te 'Nojciech K. jakimi sposobem dostał się do kabiny 
i co ciekawe uruchomił potężnego „Jelcza”. Krótka prze
jażdżka okazała się dość kosztowna, jak potem wyliczono, 
straty, jakie spowodował pijany pseudokierowca i skradzio
ny pojazd, wyniosły ponad 2 min 200 tys. zł. Najpierw ze
pchnął na chodnik stojącego „malucha", potem zaś przez 
długi odcinek al. Rewolucji Październikowej pchał przed 
sobą skutecznie, demolując drugiego małego fiata. Rozpę
dzony cementowóz KPGMB ściął jeszcze w okolicach os. 
Centrum D słupki odgradzające jezdnię od chodnika i za
trzymał się, niszcząc całkowicie stojący na pl. Centralnym 
barakowóz.

Zatrzymany kompletnie pijany . młodzian niewiele miał 
do powiedzenia na temat swoich wyczynów. Usiłując pom
niejszyć swój udział w całym tym .zdarzeniu, które miało 
miejsce o godzinie 16.30. czyli w okresie największego na
silenia ruchu, starał się zwalić winę za to, co zaszło, na 
nieznanego mu osobnika, który jechał razem z nim cięża
rówką, tylko że w trakcie przejażdżki, wyskoczył. Oczywi
ście. tę wersję wydarzeń włożono między bajki, a sprawa 
Wojciecha K. trafiła do nowohuckiego Sądu Rejonowego. 
Pirat szos został oskarżony o krótkotrwały zabór pojazdu 
mechanicznego i spowodowanie wypadku drogowego, szczę
śliwym trafem bez ofiar. Okolicznością łagodzącą dla niego 
była pozytywna opinia z zakładu pracy i miejsca zamie
szkania oraz... ciąża tony. Jako jedyny żywiciel rodziny 
Wojciech K. został skazany na półtora roku pozbawienia 
wolności z warunkowym zawieszeniem na 4 lata. 150 tys. 
zł grzywny oraz pięcioletni zakaz prowadzenia pojazdów 
samochodowych. 1 Jak tu nie wierzyć starej prawdzie, że 
„pijany ma zawsze szczęście”.,. (MARK)
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